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Cen 
egzemplarza 


10 


groszy 


Burzliwe obrady Zjazdu Związku Miast Polskich 


Narodowcy omiścii obrady Zjazdu 


Napływ żydów na salę obrad komi. 


magającego się wyborów samorzą 


sku o wykluczenie ze 


p. Starzyńskiego na adw. Kowalskiego — Wnioski „asekuracyjne“ 
dem żydo - „sanacyjnej” słabości 


Warszawa. (Tel. wł) W War- 
szawie odbywa się zjazd Związku 
Miast Polskich przy bardzo licznym 
udziale delegatów z całego kraju. Zjazd 
ze względu na porządek obrad wzbu- 
dził zrozumiałe zainteresowanie całego 
społeczeństwa polskiego, Na otwarciu 
zjazdu przemawiał premier Składkow- 
ski. W tym też dniu na porządek 
dzienny obrad wpłynęło cały szereg 
innych spraw, które ze względu na 
swój charakter zapowiadały, że prze- 
bieg zjazdu będzie obfitował w sensa- 
cyjne momenty. 

We wtorek na posiedzeniu komisji 
administracyjnej zjazdu doszło do o- 
strej i bardzo charakterystycznej scy- 
sji. Komisja obradowała pod przewod- 
nictwem prezydenta Katowic, dra Ko- 
czura. Początkowo wszystko przema- 
wiało za tym, że obrady będą bardzo 
spokojne. Komisja rozpoczęła pracę od 
przedyskutowania wniosku, domaga- 
jącego się rozpisania nowych wyborów 
w Poznaniu i Łodzi oraz uregulowania 
kwestii samorządowej w Warszawie. 

Oba wnioski „sanacyjni* delegaci 
różnych bajratów i komisarze zgiloty- 
nowali. W trakcie obrad na salę za- 
częli napływać Ży! zaalarmowani 
wnioskiem radnego i członka Stronnic- 
twa Narodowego Serwatki z Bia- 
łegostoku. Wniosek ten domagał 
się niedopuszczenia do Związku Miast 
Żydów, 

Kiedy przystąpiono do obrad nad 
tym wnioskiem, do głosu zapisał się 
prezydent m. Krakowa, dr Kap lic- 
ki, który nazywał się dawniej Kapell- 
ner. Wystąpił on przeciwko wniosko- 
wi radnego Serwatki. Po wystąpieniu 
dra Kaplickiego przewodnie y p. Ko- 
czur oświadczył, że wniosku p. Serwat- 
ki nie podda pod głosowanie. Wtedy 
zabrał głos w sprawie formalnej a d w. 
Kowalski z Łodzi. Podkreślił on, 
że decyzja przewodniczącego niepod- 
dania wniosku pod głosowanie jest 
sprzeczna z regulaminem obrad. Za- 
daniem obrad jest bowiem opracowa- 
nie tez, jakie należy przeprowadzić w 
gospodarce naszych samorządów. 
Wniosek p. Serwatki obejmuje jedną 
z takich tez i dlatego mówca prosi, 
ażeby przeprowadzić nad wnioskiem 
dyskusję i głosowanie, 

Wówczas przemówił, również w 
sprawie formalnej, jeden z „sanato- 
rów“, który zażądał od prezydium wy- 
kluczenia z obrad zjazdu adw. Kowal- 
skiego z powodu nieodpowiedniego za- 
chowania się!!! 

Wniosek „sanatora”, niebywały w 
formie i treści, nieparlamentarny, wy- 
wołał duże oburzenie, nawet wśród nie- 
których .sanatorów*. Automatycznie 
na sali obrad powstała burza prote- 
stów i rozległy się liczne okrzyki obu- 
rzenia. Gdy się trochę uspokoiło, za- 
brał głos komisaryczny prezydent m. 
Warszawy p. Starzyński, który zaata- 
kował adw. Kowalskiego za jego po- 
niedziałkowe przemówienie, w którym 
adw. Kowalski domagał się zbadania 


a 


gospodarki miasta Warszawy. 

Adw. Kowalski w poniedziałkowym 
przemówieniu stwierdził, że komisa- 
ryczne rządy stolicy podrywają ideę 
i zasady samorządu, a poza tym nie 
są zgodne z Konstytucją. Przy rozwią- 
zywaniu rad miejskich władze nadzor- 
cze nie trzymają się odpowiednich u- 
prawnień ustawowych, Skutek jest 
taki, że tak wielkie miasta i ośrodki 
samorządowe „jąk Poznań i Łódź, są 
pozbawione władz samorządowych. 

Uzasadniając swój wniosek, adw. 
Kowalski dodał, że w okresie rządów 


Zmarnowany autorytet 


sji administracyjnej — Zgilotynowanie wniosku do- 
dowych w Warszawie, Łodzi i Poznaniu oraz wnio- 
Związku Miast żydów — Atak komisarycznego prez. Warszawy 


najlepszym dowo- 


komisarycznych w Warszawie wydat- 
ki administracyjne wzrosły niepomier- 
nie. Dowodem tego jest podwyższenie 
budżetu administracyjnego z 88 milio- 
nów w 1934/35 r. do 107 milionów w r. 
1937/88. Równocześnie zmniejszono wy- 
datki na opiekę społeczną i szkolnic- 
two ogólne i zawodowe. Natomiast 
wzrosły wydatki na emerytury i to z 
8 milionów na 20 milionów, a liczbą 
emerytur podwyższyła się z 2800 na... 
6570. Zadłużenie miasta wzrosło z 209 
milionów do 259 milionów i to pomimo 
dewaluacji pożyczki amerykańskiej, 


Liga Narodów : — Tłuką się i tłuką w tej Hiszpanii i ani myślą 


zwrócić się do mnie o interwencję! 


Ewakuacja ludności Z Pittsburgu 
i Johnstownu 


Groźna powódź w Ameryce znów niszczy dobytek ludzki — 
Straty wynoszą już przeszło 200 milionów dolarów 


Waszyngton. (PAT). Wskutek 
trwających od trzech dni deszczów 
wezbrały rzeki Ohio, Potomac, Alle- 
ghany i Monongahela, grożąc zala- 
niem całego okręgu, który w r. ub. 
poniósł straty, przewyższające %00 
milionów dolarów. 

W kilku stanach. a mianowicie w 
Pensylwanii, Ohio, zachodniej Wirgi- 
nii i Maryland rzeki wystąpiły z brze- 
gów. Niżej położone części miast Pit 
burg i Johnstown ewakuowano. Mia- 
sto Cincinnati jest również zagrożone. 
Wysokości szkód dotychczas nie usta- 
lono. 

Most na rzece Dorange w Wirginii 
został uniesiony przez fale, a kilku 
jadących automobilistów zginęło. 


Nowy Jork. (PAT). Powódź, któ- 
rej rozmiarów nie notowano od lat 40, 
zmusiła władze do ewakuacji 6.000 
mieszkańców m. Ontario. 

Burmistrz zażądał od okolicznych 
miast dostarczenia statków w celu 
przewiezienia ewakuowanych i zaopa- 
trzenia ich w żywność. 

Montreal. (PAT). Ekspres Chi- 
cago — Montreal wykoleił się tuż za 
granicą kanadyjską w Ontario. Przy- 
czyną katastrofy było podmycie toru 
przez powódź. Palacz parowozu został 
zabity, a maszynista ranny. Lekarz, 
który śpieszył na pomoc samochodem, 
został strącony wraz z wozem z mo- 
stu przez wysoką falę i utonął. 


m 


która zmniejszyła długi stolicy. 

Komisaryczny prezydent Warszawy 
Starzyński usiłował odpowiedzieć adw. 
Kowalskiemu na jego poniedziałkowe 
zarzuty, stwierdzając, że nie można 
podważać zasad samorządu. Polemi- 
zując z wywodami adw. Kowalskiego, 
komisaryczny prezydent Starzyński 
podkreślił, że adw. Kowalski krytyko- 
wał tylko gospodarkę jednej Warsza- 
wy, podczas gdy zjazd jest zebraniem 
delegatów samorządów wszystkich 
miast Polski. 

W swojej replice p. Starzyński uży- 
wał słów nieparlamentarnych, posłu- 
gując się takimi wyrazami, jak kłam- 
stwo itp. Niektóre ustępy przemówie- 
nia komisarycznego prez. Warszawy 
i przewodn. sektoru miejskiego „Ozo 
nu“ utrzymane były w tonie, dowo- 
dzącym dużego rozdraźnienia i nieo- 
panowania, co na sali znalazło odpo- 
wiedni oddźwięk. Jako charaktery- 
styczny moment z przemówienia ko- 
misarycznego prezydenta stolicy kra- 
ju, podkreślić należy, iż wyraził on ra- 
dość... że adw. Kowalski nie jest ra- 
dnym Warszawy, którą rządzi p. Sta- 
rzyński, 

Po przemówieniu p. Starzysńkiego 
zażądał głosu adw. Kowalski, ażeby 
odpowiedzieć na atak komisarycznego 
prezydenta Warszawy, p. Starzyńskie- 
go. Ale rzecz znamienna adw. Kowal- 
skiemu głosu nie udzielono. Znaleźli 
się za to ludzie usłużni, którzy zgło- 
sili rezolucję, potępiającą krytykę 
adw. Kowalskiego za jego krytykę go- 
spodarki Warszawy, za wystąpienie 
przeciw p. Starzyńskiemu i Żydom(!!) 

Wniosek przewodniczący obrad p. 
Kocur poddał natychmiast pod głoso- 
wanie, nie przeprowadzając nad nim 
dyskusji. Żydzi i „sanatorzy* wnio- 
sek ten uchwalili. 

Adw. Kowalski: Boicie się praw- 
dy. Moje cyfry są prawdziwe. Diacze- 
go nie mówicie o sprawie emerytur. 
Dlaczego boicie się wyborów w War- 
szawie, Poznaniu i w Łodzi. 

Nie dopuszczając nikogo do głosu, 
przewodniczący, p. Kocur, oświadczył 
następnie, że również wniosku radne- 
go Serwatki w sprawie paragrafu a- 
ryjskiego w Związku Miast Polskich 
nie podda pod głosowanie. I ta nieo- 
czekiwana i znamienna decyzja spot- 
kała się z burzą protestów delegatów 
narodowych. Żydzi i „sanatorzy* z de- 
cyzji byli wyraźnie zadowoleni. 

Wieczorem na wtorek rozpoczęły, 
się plenarne obrady zjazdu. Wobec 
incydentów, jakich widownią była kò- 
misja administracyjna, radni naro- 
dowcy w dalszych obradach Związku 
Miast nie wzięli już udziału. 

Wtorkowe: obrady trwały krótko, 
zaledwie dwie godziny i poszły już zu- 
pełnie gładko'po myśli „sanacji“ i Ży- 
dów. Klasycznym przykładem, jak 
ustosunkowali się obecni władcy 
Związku Miast do grup niezależnych, 
jest przyjęcie wniosku zmiany statutu 
w tym kierunku, ażeby można było u- 
sunąć z grona członków osoby, które 
niewłaściwie zachowują się, albo dzia- 
łają na szkodę instytucji. 

Tego rodzaju elastyczna uchwała 
daje pole do dalekoidących interpre- 
tacyj. W konsekwencji tego każdy de- 


legat Związku Miast, który jest 
prawomyślny, albo wysuwa jakieko|- 
wiek zastrzeżenia, może być uznany za 


„zachowującego się niewłaściwie”, a 
co za tym idzie, usunięty z obrad 
Związku. 

, Innym objawem bezceremonialno- 
ści większości zjazdowej było przeka- 
zanie uchwały komisji administracyj- 
n j, dotyczące wyborów Rady Miej- 
skiej w Poznaniu i Łodzi, oraz uregu- 
lowania kwestii samorządu w Warsza- 
wie, do załatwienia prezydium zjazdu, 
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Innymi słowy równa się to pogrzeba- 
niu wniosku. 

Wniosek zgłoszony przez adw. Ko- 
walskiego na posiedzeniu poniedział- 
kowym, a dotyczący zbadania gospo- 


darki m. Warszawy, został oczywiście, 


odrzucony. 

Bardzo gwałtowny atak na wniosko- 
dawtę adw, Kowalskiego podjął na 
plenarnych obradach zjazdu poseł 
Gdula z Chrzanowa. Przyszło mu to 
tym łatwiej, że adw. Kowalskiego... nie 
był on na sali. 

Obrady zakończono przed godz, 20. 

Komisąryczny prezydent wydał dla 
uczestników zjazdu bankiet. Delegaci 
narodowi udziała w nim nie wzięli. 

W środę prezydium zjazdu ma być 
przyjęte przez generała Składkow- 
skiego, (w) 


Do szeregu 


Dzisiaj w Polsce istnieją dwa o- 
środki zdecydowanej myśli i woli poli- 
tyczne Jeden to zorganizowany na- 
cjonalizm polski tronnictwa Naro- 
dowe. Drugi to Żydzi z całym kom- 


pleksem jawnych i skrytych sprzymie- 
rzeńców, 


ludowego”, czy do jego prze 
wydania — „frontu demokratycznego”, 
czy też do różnych formacji pseudo- 
narodowych, przy różnych okazjach 
tworzony na zawolanie, to wszędzie 
zobaczymy, że celem tworzenia tych 
obozów jest walka z nacjonalizmem 
polskim. Jedne z tych formącyj mają 
za zadanie tworzenie sil któraby 
mogła fizycznie przeciwstawić się ro- 
snącemu ruchowi narodowemu, inne 
mają do spelnienia zadania dywersy|- 
ne, polegające na chwyceniu w swe 
szeregi choćby części narodowo myś- 
lącego społeczeństwa. 

Kto z Polaków nie rozumie istoty 
tego podziału, ten będzie chodził po 
omacku, stanie się biernym narzę- 
dziem, wykonującym cudze plany. 

Dzisiaj już w Polsce tak daleko po- 
sunęła się hegomonia żydowska, że 
dla nas Polaków nie ma innego w 
ścia, jak pozbycie się tych obcych ży- 
dowskich wpływów. Operacja ta wy= 
maga od nas dużo samozaparcia, dużo 
poświęcenia, rozumu, energii, woli 
zwycięstwa, i zdrowych nerwów. 

Kto z Polaków od tej walki się u- 


' suwa, kto tę walkę stara się „załago- 


dzić”, myśląc „że mogą istnieć „Póla- 
cy wyznania mojżeszowego”, ten pra- 
cuje nie dla Polski, lecz dla jakiegoś 
mirażu państwa narodowościowego. 

Polska ma za dużo mniejszości na- 
rodowych, na skutek czego za dużo sił 
odśrodkowych, burzących najlepszą, 
najdoskonalszą formę życia narodu — 
państwo! I my, w naszym położeniu 
geograficznym i politycznym, nie mø- 
żemy sobie pozwolić na istnienie we- 
wnątrz nas zorganizowanej i silnej, po- 
siadającej własne cele polityczne gru- 
py narodowej nie polskiej. Niestety 
u nas grupy takie istnieją i często pra- 
cują nawet na korzyść państw ościen- 
nych. Taka zaś grupa, jak Żydzi, ma 
wielkie cele polityczne, zakrojone na 
miarę mesjanistycznej walki o pano- 
wanie nad światem. 

W takim położeniu nasz ośrodek 
narodowy — polski musi być mocno 
skonsolidowany, musi mosiadać nie 
mdłych zwolenników, patrzących tyl- 
ko na wynik walki, ale żołnierzy, wal- 
czących pod jedną komendą. 

Do wytworzenia takiego ośrodka 
dochodzi się nie pertraktacjami przy 
zielonym, stoliku, nie manifestami, nie 
deklaracjami. Taki ośrodek wytwa- 
rza się w walce, wytwarza się w czy- 
nie, wytwarza się przez jasne, szczere 
sformułowanie ostatecznego celu tej 
walki. 

Stronnictwo Narodowe w Polsce 
taką walkę żołnierzy — nacjonalistów 
prowadzi od dawna. Celem tej walki 
jest przede wszystkim pozhycię się zu- 
pełne i bezkompromisowe Żydów z 
naszego życia politycznego i gospodar- 
czego, zbudowanie państwa opartego 
mocno o Kościół katolicki, państwa 
narodowego, stojącego na straży roz- 
woju naszej cywilizacji rozwoju na- 
szej kultury i sztuki; państwa, w któ- 
rymby nie było obok bogaczy nę- 
dzarzy, państwa o sprawiedliwym po- 
dziale dochodu społecznegó, o upo 
wszechnionej własności, państwa 0- 
partego na surowym, lecz wszystkich 
Polaków jednakowo obowiązującym 
prawie. Państwa, które by potęgą swe- 


Kiedy zdobyte zostanie Bilbao? 


Wojska narodowe prą naprzó 
we barbarzyństwa anarc| 


Paryż. (ATE). „United Press“ do- 
nosi z nad granicy francusko-hiszpań- 
skiej, że po dwudniowej ofensywie od- 
działy gen, Moli wyparły wojska ba- 
skijskie z dwóch ważnych punktów 
strategicznych Durango i Eibar i po- 
suwają się w kierunku północno- 
zachodnim na Bilbao. 

Wedlug doniesień ze źródeł po- 
wstańczych Baskowie ponieśli zupełną 
żkę I na niektórych odcinkach 
poddają się całymi kompaniami na- 
cierającym oddziałom gen. Moli. Tyl- 
ko w ciągu poniedziałku wzięto do 
niewoli 2500 Basków, a w ciągu po- 
przednich dwóch dni kilka tysięcy. 
Zdobyty materiał wojenny wystarczy 
do uzbrojenia paru dywizyj. Główna 
kwatera wojsk powstańczych donosi. 
że nieprzyjaciel stawią bardzo słaby 
opór. 

Przez rozgłośnię w San Sebastian 
powstańcy wezwali prezydenta auto- 
nomicznej republiki baskijskiej A- 
guirre do poddania się, o ile chce ð- 
chronić swój kraj od zniszczenia. Ko- 
munikat ten został nadany w języku 
hiszpańskim i w baskijskim. Jeńcy 
opowiadają, że należy się liczyć z pod- 


daniem się Bilbao jeszcze w ciągu bie- 
żącego tygodnia, ponieważ ludność 
jest zmęczona ciągłym bombardowa- 
niem i przeświadczona o bezcelowo= 
ści dalszych walk. 2 
Przed ewakuacją Fibaru komuni- 
ści i anarchiści urzeczywistnili swą 
pogróżkę zniszczenia miasta. Dzielni- 
ca, w której znajduje się 12 fabryk 
broni, oraz warsztaty zlotnicze przed- 
stawia morze płomieni. Oddziały po- 
wstańcze musiały po wkroczeniu do 
miasta zająć się gaszeniem pożaru, 
W obecnej chwili droga do Bilbao, 
które jest odległe od Durango o 30 
km, jest wolna. Powstańcy mają do 
rozporządzenia szosy i kolej, prowa- 
dzącą z Eibar przez Durango do Bil- 
bao. Oddziały narodowe zajęły rów- 
nież wsie Verriz i Banos Bezalbeda i 
jejscowość Erumą od Bil- 
a powstańców rozwija 
kierunkach: na zachód 


do cofnięcia się na całym froncie, 
Po zdobyciu Bilbao przyjdzie kolej 


żótwi postęp prac na terenach Wystawy Świałowej 


Na 190 pawilonów tylko 3 gotowe! 


Paryż. (Tel, wl.) Tereny Wysta- 
wy Światowej zwiedziła ostatnio grupa 
dziennikarzy zagranicznych. Stwier- 
dzono, że na ogólną liczbę 190 pawilo- 
nów prace budowlane zostały ukończo- 
ne przy 3 pawilonach; belgijskim, wło- 
skim i prasy. Na ukończeniu są pawi- 
iecki, sowiecki, duński, 
i, grecki, portugalski, mo- 


szwajcar: 


nachijski i luksemburski. 

Pawilony holenderski i polski mają 
już ukończone zarysy, ale prac būdo- 
włanych jest jeszcze dużo. Nie zaczę- 
to w ogóle robót przy pawilonie Chin 
j republiki Costarica. Ukończony jest 
już całkowicie wielki most na Sekwa- 
nie, tzw. „Most Jeny“, który specjalnie 
poszerzony został dwukrotnie. 


Wyrok na przemytników żydowskich 


Gdynia. (Tel. wł) We wtorek, w 
godzinach południowych, Sąd Okręgo- 
wy w Gdyni ogłosił wyrok w sensacyj- 
nym procesie przeciwko żydowskim 
przemytnikom o przewożenie walut w 
wydrążonych nogach leżanek. 

Skazano głównego oskarżonego, Ma- 
jera Urbacha, za wszystkie przestęp- 
stwa objęte aktem oskarżenia, na 8 lat 
więzienia i 100 tysięcy złotych grzyw= 
ny oraz pozbawienie praw obywatel- 


skich na przeciąg pięciu lat. Jako 
łączną ę sąd orzekł 4 Jata więzienia 
i 100 tysięcy zł grzywny. Drugi oskar- 


żony Gerson Mortenfeld skazany został 
na 2 lata i 6 miesięcy więzienia oraz 
50 tys. zł grzywny, jego żona Chaja 


Mortenfeldowa otrzymała rok il mies. 
więzienia oraz 20 tys. zł grzywny. Nu- 
syn Gutglas skazany został na 1 rok 
i 6 mies zienia oraz 5 tys. zł grzyw- 
ny, wreszcie Jakób Lerner na 6 mies. 
więzienia i 500 zł Enywoy. 

W motywach sąd orzekł, że oskar- 
żeni stanowili cząstkę wielkiej organi- 
zacji przemytniczej, która zawodowo 
trudniła się przemytem za granicę wa- 
lut i środków płatniczych, wyrządza- 
jąc tym wielką szkodę skarbowi pań- 
stwa polskiego. Sąd orzekł konfiskatę 
zajętych walut i środków płatniczych 
o łącznej wartości 120 tysięcy złotych. 

Skazani pozostali oczywiście nadal 
w areszcie. (p) 


Przyjazd min. Goebelsa 
do Gdańska 


Gdańsk. (Tel. wł) Na dzień 7 ma- 
ja br. zapowiedziany został przyjazd do 
Gdańska ministra propagandy Rzeszy 
Goebelsa. (w) 


Niepożadana książka 


Londyn. (PAT) Adwokaci Allen 
i Overy wytoczyli w imieniu księcia 
Windsoru proces Geoffreyowi Denniso- 
wi i firmie „William Heinemann Ltd.*, 
autorowi i wydawcom książki pt. „Ko- 
mentarze na temat koronac, doma- 
gając się odszkodowania za oszczer- 
stwo. Na żądanie adwokatów wydaw- 
ey już wycofali ażkę z obiegu 

Geoffrey Dennis; znany pisa! 'zło- 
nek sekretariatu Ligi Narodów, poddał 
we wspomnianej książce surowej kry- 
tyce byłego króla i jego otoczenie. 


Zgon założyciela 
„Legionu Młodych 


Warszawa. (Tel. wł) Zmarł w 
Warszawie przeżywszy lat 31 Zbigniew 
Zapasiewicz, pierwszy „komendant* 
„sanacyjnego” Legionu Młodych, któ- 
ry niedawno przystąpił do PPS i tam 
pracował, 

Śmierć nastąpiła wskutek kompli- 
kacyj po grypie. 


Ze Stronnictwa Ludowego 


Warszawa. (Tel, wł.) Z dniem 
wczorajszym objął urzędowanie jako 
pełniący obowiązki prezesa Stronni- 
etwa Ludowego były poseł Mikołaj- 
czyk. „Zielony sztandar”, kierowany 
dotychezas przez b. marszałka Sejmu 
Rataja, przeszedł pod redakcję sekre- 
tarza Stronnictwa Ludowego, Grudziń- 
skiego. (w) 


go narodowego ducha i siłą oręża u- 
miało bronić i rozszerzać swoje gra- 
nice. 

W walce o te ideały żołnierz-nacjo- 
nalista polski poniósł już duże ofiary. 
Ofiary ze swego życia i mienia. Wielu 


w tej walce poległo, wielu straciło 
zdrowie, wielu do dziesiejszego dnia 
cierpi za sprawę narodową. Walka 
jednak o wielką ideę wymaga wielkich 
ofiar. W walce tej żblnierz-nacjona- 
jista krzepnie i w siły rośniel 

W wielkie dni świąt narodowych 
idzie w szęregach z dumnie podniesio- 


ną głową. Wie bowiem, że na niego 
są dzisiaj zwrócone oczy wszystkich 
Polaków, wie że swoją bezinteresow- 
ną, ofiarną walką daje przykład in- 
nym, że buduje wiekopomne dzieło, że 
spełnia największe zadanie obecnego 
pokolenia — uwalnia Polskę od Ży- 
dów. 

Ci, co stoją na chodnikach widzą w 
maszerujących szeregach Stronnietwa 
Narodowego jedyną dziś w Polsce ar- 
mię walczącego narodu — armię Pol- 
ski Katolickiej, Narodowej i DAĆ 


d — Baskowie rezygnują z beznadziejnego oporu — No- 
histów — Pogłoski o pośrednictwie zdementowane 


na Santander i Gijon, Przeważa zda- 
nie, że po osiągnięciu tych celów ope- 
racyjnych armia gen. Moli wyruszy 
nie tylko w kierunku Oviedo, lecz 
również weżmie udział w walkach 
na froncie madryckim. 

Salamanka, (PAT). Komunikat 
urzędowy głównej kwatery powstań- 
czej z godz. 20 dnia 26 bm. 

Na froncie baskijskim napór na- 
szych wojsk na pozycje, zajmowane 
przez nieprzyjaciela trwa. Rozpacziiwe 
wysiłki sił rządowych dla obrony 0- 
kręgu Eibar są daremne. Wojska, na- 
sze przeszły linię Malzara, Eibar, Eru- 
ma, Mallagia i górę Oiz, Uciekający 
nieprzyjaciel pozostawił około 100 za- 
bitych i wielką ilość materiału wojen- 
nego. 

Na froncie Asturii wojska nasze 
dokonały śmiałego ataku na bagnety 
pod Marras. „Czerwoni“, zajęci praca- 
mi fortyfikacyjnymu, byli atakiem tym 
zaskoczeni, Pozostawili oni wielu za- 
bitych. 

Na froncie armii południowej posu- 
nęliśmy nasze linie na odcinku Sierra 
de Lujar. 

Rabat. (PAT). Rozgłośnia w Ver- 
dad podała następującą wiadomość: 

Według wiarygodnych informacyj 
mtn. spraw zagr. rządu w Walencji 
Alvarez del Vayo odbył rozmowę z 
pewnym dyplomatą zagranicznym w 
sprawie pośrednictwa w celu zakoń 
czenia wojny domowej. 

W związku z tą wiadomością Radio 
National w Salamance ogłosiło, co na- 
stępuje: 

„Możemy stwierdzić, iż wódz na- 
czelny odrzuci wszelkie formuły poro- 
zumienia.* 


Niebezpieczne teczki 


Warszawa. (Tel. wł.) Zakaz 
przychodzenia studentom z teczkami, 
wprowadzony przez rektora Szkoły 
Głównej Handlowej, został również 
wprowadzony na inne uczelnie. W pra- 
sowniach na medycynie wprowadzono 
kontrolę teczek. (w) 


Rewizyta min. Grabowskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
sprawiedliwości Grabowski wybiera 
się około 10 maja do Berlina, ażeby 
rewizytować ministra sprawiedliwości 
Francka. Minister Franck w zeszłym 
roku bawił w Warszawie z wizytą ja- 
ko komisarz sprawiedliwości Rzeszy. 


śniegi koła żywca 


Żywiec. (PAT), W ciągu nocy u- 
biegłej spadł w górach Beskidu Ży- 
wieckiego kilkucentymetrowy śnieg, 
przy czym mimo dzisiejszej pięknej 
pogody słonecznej śnieg powyżej 700 
m wysokości utrzymuje się nadal. 


Aresztowanie narodowców 
Łódź, 27, 4. — Onegdaj w Stryko- 
wie pod Łodzią policja aresztowała w 
domach, na ulicy itd. ponad 20 człon- 
ków Stronnictwa Narodowego. Przy- 
czyny aresztowań nie są znane. 
Wyrok na przemytników żydowskich 


Łódzka giełda zbożowa 


Warunki: nundel hurtowy, parytet Łódź, la- 
dunki wagonowe, Dostawa za 100 kg.: 


Żyto 2 24,50: pszenica 80,50—30.,75; jącz- 
mień browarny 20,0—27,50; jet nrzemia- 
dawy 23,00—24,00; owies 


- jednolity 22,50--22,75; 
maka żytnia 70 proc. 82,00; maka pszenna 45 
proc, 45.25—46,50; mąką nazenna 56 proc, 43,50 
do 44.50; otręby żytnie 18.15—14,00; rzepak 58,00 
do 54,00; ziemniaki jadalne 6,25. Uasposobienić 
spokojne, 


Warszawska giełda 


pieniężna 
ku, 


z dnia 27. 4. 1937 roku, 


Belgia 80,25, Holandia 280.40. Londyn 2010. 
Nowy Jork (czek) 5275/4, Ni e aan 


Lon 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszej è 
dalszym uga; A caa 

Na pomnik Serca Jezusowego: N. N. św. La- 
zarz z podziękowaniem ża otrzymane laski 10,— 
złotsch, Antoni Jacek, Poznań, Miodowa 13, 
5—, S. Dominiak i K. Sosnowski zamiast kwia- 
tów ma trumme śp. Bolestawa Adamczowskiego 
= M. J, B—, razem z poprzednio pokwitowA- 
EŃ A. poprzednio pokwitowa: 
oaa, Meb Św. Antoniego: I. I. znalezione 
70 zł. 

Na Fundusz Obrony Narodowej: Towatzy< 
stwa Przemyslowców pod weżw. św. Floriana 
Poznań-Jeżyce 40,—, razem z poprzednio pokwi- 
towanymi 161,— zł, 
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— ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 


kwietnia 1937 — Strona $ 


Przed pogrzehem 
śp. Michała Drzymały 


Ś. P. MICHAŁ DRZYMAŁA 


Starosta krajowy w Poznaniu wy- 
slał wdowie po śp. Michale Drzymale, 
Józefie Drzymałowej w Grabównie pi- 
smo kondolencyjne treści następującej: 


„Łącząc się w głębokim żalu po zgo- 
nie śp. Michała Drzymały, nieustraszo- 
nego bojownika o polskość ziemi wiel- 
kopolskiej, składam Pani w imieniu 
Poznańskiego Samorządu Wojewódz- 
kiego wyrazy najszczerszego współ- 
czucia. (—) Begale.* 


Jak się dowiadujemy, w pogrzebie 
šp. Michała Drzymały, który się ođbę- 
dzie w Miasteczku n. Notecią w jutrzej- 
szy czwartek, uczestniczyć będzie z ra- 
mienia Urzędu Wojewódzkiego naczel- 
nik Strzeszewski. Uczestniczyć będzie 
w pogrzebie również delegat Starostwa 
Krajowego w Poznaniu, oraz delegacja 
zarządu miejskiego w Poznaniu. (kl) 


Na krawędzi dnia 


0 polskość adwokatury 


Do ws kich członków Związku 
Adwokatów Polskich zostało rozesłane 
zaproszenie na zjazd, który odbędzie 
się w Warszawie dnia 8 i 9 maja. 

W zaproszeniu czytamy: 

„Zjazd ten ma stać się widomym i wy- 
mownym znakiem zjednoczenia ogółu Po- 
laków w walce o polskość adwokatury w 


„Do iskiegojaicdnoczenić. w mIa MAp 
mnianego celu zarząd główny Z. A. P. Wwe- 
zwał już wszystkich adwokatów Polaków 
w swoj uchwale z dn, 12/13 gr udnia 1936 r. 
złonkom 


nej w prasie. 

Ay wynikiem powyższe- 
go "apelu jest żywiołowy napływ nowych 
Związku Adwokatów Polskich 
stkich jogo oddzii „ skupienie 
dwokatów Polaków i 
Paskóna i poglądow politycznyeł 
wołany obecnie zjazd ma by u 
Żym i nader istotnym etapem przedsię- 
wziętych poczynań. 


zależy jej byt i PAY. 
nawołuje, aby 
al nie tylko człon- 
y adwokaci-Po- 
lacy w charakterze gości. 


Adwokaci-Żydzi w Niemczech 
„Juristische Wochenschrift“ zamie- 
yfrowe o stanie adwokatu- 
y w Niemczech, Cyfry te przedstawia- 
ją się następująco: 
„W dniu 1 st 


ia 1937 na terenie Rze- 


szy dopuszczonych bylo do praktyki 18004 
adwokatów, w tym nie-Aryjczyków 2278 
(12 pet). 1 stycznia 1936 liczba adwoka- 
tów nie-aryjskich wynosiła 2 


| 


Konferencja obrońców z inż. Doboszyńskim Í (o. 


Jak brzmi sprzeciw studenta Wąchały, oskarżonego w procesie o „zajścia myślenickie* — 
Adwokaci Słypułkowski i Czerwiński z Warszawy oraz dr Pozowski, dr Stuhr, dr Kuśnierz 


iapl. mgr Jaworski z Krakowa omów 


z oskarżonymi środki dowodowe oraz usta 


stę 


świadków — Możliwość przesunięcia terminu procesu przeciw towarzyszom 


Kraków, 27. 4. Marian Wąchała, 
stud. U, J., który brał udział w głośnej 


wyprawie inż. Dobos; skiego i tow. 
na Myślenice, wniósł swajego 
pełnomocnika i obroń dra Adama 
Pozow: zeciw przeciw aktowi 


oskarżenia prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie. Sprzeciw ten brzmi 
następujące: 
i zę sprzeciw przeciw aktowi 
oskarżenia Prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie z dnia 15 kwietnia 
1937 r. Nr I Ds, 224/36 w sprawie do 
ygn.: IV. K. 375/37 na zasadz art. 
287 lit. d) k. p. k. mianowicie z po- 
wodu niewłaściwości sądu i wnoszę a 
przekazanie sprawy sądowi przys 
giych w Krakowie, a na uzasadnienie 


inż. Doboszyńskiego 


tych wniosków wys: zczególniam nastę- 
pujące zarzuty w tym swoim sprze- 
ciwie 

„W doręczonym mi akcie oskarże- 
nia, obejmującym poza mną j 


18 dalszych oskarżonych, Pan Proku- 
rator stwierdza. sprawa ta podlega 
rozpatrzeniu przez Sąd Okr j 


Krakowie w składzie trzech 
A równocześnie w tej sprawie doręczo- 
no akt oskarżenia inż. Adamowi Dobo- 
iemu, w którym Pan Prokurator 
ta sprawa do sygn. 
37 podlega rozpoznaniu przez 
gowy w Krakowie z udziałem 


przysięgłych i 
„Oba akty oskarżenia obejmują te 
same zarzucane nam przestępstwa. 


Echa konsekracji nowego bi 
niu dostojników 


Akty sabotażu w Grębocinie na Pomorzu 


Jakaś zbrodnicza ręka uniemożliwia pracę robotnikom 
w dwu cegielniach 


Toruń, 27. 4. — Jak donosi „Sło- 
wo Pomorskie*, opinia publiczna w 
Grębocinie na Pomorzu zaalarmowana 
jest coraz częstszymi aktami sabotażu 
na terenie cegielni „Cegła* w Gręboci- 
nie. Akty sabotażu datują się już od 
roku 1934. 

Ostatnio cegielnia grębocińska przy- 
stąpić miała do wykonywania zamó- 
wień, jednak okazało się, że zatopiono 
gliniankę, unemożliwiając w ten spo: 
sób produkcję cegielni. W ten sposób 
pozbawiono pracy 120 robotników. 

Kiedy szkoda ta została naprawio- 


na, okazało się, że mas; są rozmyś|- 
nie popsute. I zaowuż robotnicy cze- 
kają na pracę, a właściciel traci około 
2000 zł dziennie, 

Zaznacz, należy, że i w drugiej 

Zaznaczyć należy, że w drugiej grębo- 
cińskiej cegielni skradziono pasy zapę- 
dowe do ma skutek czego nie 
można było cegielni uruchomić. W spra- 
wie tych sensacyjnych sabotaży pro- 
wadzi dochodzenie policja. Do obecnej 
chwili jednak nie udało się sprawców 
wykryć. 


Dawid Muszkat „sprzedaje” cenne obrazy 


Oszusta wespół z jego „pomocnikiem“ aresztowano 


Po- 


szkodowali oni międzynarodowych handlarzy obrazami 
na 10.000 złotych 


Warszawa. (Tel. wł.) Po śmierci 
hr. Jakuba Potockiego, który stwo- 
rzył wielką fundację naukową, ktoś 
ogłosił w pismach, że wykonawcy te- 
stamentu mają sprzedać z wolnej ręki 
rzadkie i cenne dzieła sztuki, 


Handla dowiedzieli się, jakie 
przedmioty zawierają zbiory w Hele- 
nowie pod Warszawą i nie szczędzili 


trudu, by do tych zbiorów dos! 
Przyjechali z Amsterdamu, 
Par: a nawet z Nowego Jor 
Wszyscy byli poinformowani, 
wykonawcy testamentu można się do- 
stać tylko przez antykwariusza Daw 
da Muszkata, głośnego na bruku war- 
szawskim pośrednika. Muszkat pr 
niósł zbiór fotografij oraz spis dzieł 


ję. 
Wiednia, 


sztuki, przeznaczonych na sprzedaż i 
deprowadził do rzekomych rozmów z 
wykonawcą testamentu  Czurukiem. 
Handlarze podpisali umowę na kupno- 
sprzedaż wy zególnionych fotogra- 
fowanych dzieł sztuki, wpłacając na 
poczet należności 400 tys. zł — 100 tys. 
gotówką. Dzieła miały być dostarcza- 
ne w przeciągu dwóch miesięcy. 

Upłynęło pół roku i wtedy dopiero 
kupcy dowiedzieli się, że padli ofiarą 
oszusta, Muszkat sprzedał tylko foto- 
grafie a rolę wykonawcy testamentu 
odegrał zręcznie jego wspólnik Roman 
Dutkiewicz. Muszkat pobrał od kup- 
na prowizję w sumie 10 t Obu o- 
szustów osadzono w areszcie śledczym. 


—— ZZ ZZ 


„Największą jest liczb: adwokatów nie- 
ich na terenie berl iej izby adwo- 
: 1 stycznia 1937 wynosiła ona 934 
na ogólną liczbę 2858. 1 stycznia 1936 licz- 
ba nie-aryjskich adwokatów na terenie 
berlińskim wynosiła 1036 (344 net), zaś 
31 grudnia 1 11 

„Na terenie innych izb adwokackich by- 


H w dniu 1 stycznia 1937: Frankfurt 115 
Aryjczyków na 451 adwokatów, Ham- 
narz: 112 na 885, Monachium 105 na 908, 
Wrocław 213 na 1 002." 


Kiedyż doczekamy się w Polsce ta- 
kiego systematycznego odżydzania na- 
szej, tak bardzo zażydzonej, palestry ? 


Dlatego winny być rozpatrywane łącz- 
nie prz jeden sąd właściwy dla o- 
skarżonego, któremu akt oskarżenia 
zarzuca najpoważniejsze przestępstwa, 
„Sąd Okręgowy w Krakowie posta- 
nowieniem z dnia 17 kwietnia 1937 r. 
IV K. 375/37 wyłączył z tej wspól- 
sprawy oskarżonego inż. 


ANA to postanow 
enie, gdyż w sprawie o tak z 
ślenickie* winna toczyć 
obejmująca ws 
i to przed Sądem Przy 
Krakowie. 

li Sąd uznał na wniosek Pana 
Prokuratora, że dla sprawy inż. A. Do- 
boszyńskiego właściwy jest Sąd Pr 
sięgłych w Krakowie, to w następstw 
tego dla mnie oraz pozostałych 48 o- 
skarżonych właściwym jest ten sam 
Sąd. 

„Trudno jest rozłączyć į osobno 
rozpatrywać przed dwoma odrębnymi 
o całkiem innym charakterze sądami 
— jednę i tę samą sprawę, jedno i to 
samo przestępstwo. p 

Rozpoznanie mojej sprawy i pozo- 
stałych 48 oskarżonych odrębnie i 
przed innym sądem nie uprości i nie 
ułatwi postępowania, gd „eciwnie 
w tej samej sprawie. mającej ten sam 


ny, będzie musiało się to- 
y postępowanie dowodo- 
jak świad- 
„Aktów 


obu 


oskarżenia, nic: 
i powołujące te s 
„Poza tym odrębne rozpatrywanie 
tych dwu spraw nie pozwoli ani jed- 
nemu sądowi, ani drugiemu na swo- 
hodną ocenę dowodów, zdyż jednemu 
i drugiemu sądowi będzie brakowało 
hezpośrenich v ień współoskarżo- 
nych, które nie dadzą si stąpić zwy- 
kłym odczytaniem wyjaśnień z akt. 
Nadto — w razie osobnego ri patrywa- 
nia tych spraw i rozpoczęcia wcześniej 
rozprawy przeciw mnie i dalszym 48 
oskarżonym — sąd nie będzie miał w 
ogóle wyjaśnień inż. Doboszyńskiego, 
niesłychanie cennych i stanowczych 
przy rozpatrywaniu naszej sprawy. 
„Wreszcie i polityka sądowa nie po- 
winna zezwolić na to, by jedna insty- 
tucja sądowa oddziaływała na wyro- 
kowanie drugiej instytucji sądowej i 
swobodną 


w ten sposób krępowała 
ocenę dowodów, co w tym wypadku 
musi nastąpić, gdy ta sprawa będzie 


rezpatrywana przed dwoma odrębny- 
sądami, Gdyby więc nawet ZagliG= 
warunki z artykułu 31 k. p. k. 


należałoby i tak sprawę te Toz- 
patrywać łącznie i nierozdziel 
naturalnie, aby uniknąć niebe 


dwa różne 


czeństwa różnej oceny prz 
sądy tej samej s 


„W interesie więc wymiaru spra- 
wiedliwości leży, by moja sprawa. i dal- 
szych 48 oskarżonych — robotników 


i chłopów z powiatu krakowskiego — 
nie została pozbawiona instytucji są 
dów przysięgłych, jedyn właściwej 
dla rozpoznania tej sprawy.“ 
Kraków. (Tel. wł.) We wtorek, w 
godzinach południowych, odbyła się 
w więzieniu św. Michała 4-godzinna 
konierencja obrońców z inż. Doboszyń- 
skim i kilku głównymi oskarżonymi 
w procesie | o głośną „w 
nicka 
adwokaci Stypułkowski i ( 
z Warszawy oraz dr Pozowsl 
mgr Jaworski z Krakowa. W 
konferencji omawiano 


czasie 
odki dowodo- 
we, które obrona zawnioskuje, a poza 


w obrony. 
wymienieni 


tym ustalono lis 

Po południu 
ej obrońcy wr dwoma dalszy= 
adwokatami akowskimi, drem 
i drem Kuśnierzem, również 
aka obrońców w tym 
pr ocesie, odbyli drugą konferencję, do- 


mi 
Stuhrem 


tyczącą obrony inż. Doboszyńskiego i 
jego kolegów. 

W Krakowie przypuszczano, że 
pierwszy proces przeciwko 49 oskar- 
żonym kolegom szyńskiego 
odbędzie się już w dragiej połowie 
maja, zaś proces przeciwko inż. Dabo- 


szyńskiemy w drugiej połowie czerw- 
ca. Wobec jednak wniesienia sprze- 
ciwu przeciwko aktom oskarżenia, za- 
równo inż. Doboszy ego jak i po- 
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zostałym oskarżonym, w którym to 
sprzeciwie obrońcy domagają się łą- 
cznego rozpatrzenia sprawy przed Są- 
dem Przysięgłych, istnieje prawdopo- 
dobieństwo, że łączny ten proces odbę- 
dzie się w drugiej połowie czerwca. 
Gdyby jednak sprzeciw został oddalo- 
ny, wówczas oba procesy odbyły się 
prawie równocześnie: 

W ciągu środy obrońcy z powyż- 
szych procesów odbędą dalsze konfe- 
rencje z pozostałymi oskarżonymi, 
przebywającymi w więzieniu św. Mi- 
chaia. W piątek odbędzie się konfe- 
rencja obrońców z oskarżonymi, pozo- 
stającymi na wolności. W obu tych 
konferencjach wezmą udział wyłącznie 
obrońcy krakowscy. 


* 


Do obrony towarzyszy inż. Dobo- 
szyńskiego oraz jeżo samego zgłosiło 
się dotąd kilkudziesięciu adwokatów 
z całej Polski, Ze względów technicz- 
nych jednak, w pierwszym procesie 
towarzyszy inż. Doboszyńskiego wy- 
stąpi prawdopodobnie kilkunastu ad- 
wokątów, a na rozprawie przeciwko 
inż. Doboszyńskiemu, gdyby jego pro- 
ces odbywał się osobno, tylko kilku o- 
brońców. 

W kołach sądowych zwracają już 
dziś uwagę ma: szczupłość pomieszcze- 
nia w największej sali Sądu Okręgo- 
wego w-Krakowie, w której odbędzie 
się proces. Sami bowiem oskarżeni 
(49) zajmą conajmniej połowę sali. Do 
tego dojdzie ława obrońców i ława 
przysięgłych oraz miejsca dla dzienni- 
kar: których przyjazd w dużej ilo- 
ści już dziś jest zapewniony. Wówczas 
dla. publiczności nie pozostaje już wie- 
le miejsc, to też niewątpliwie przysłu- 
chiwać się będzie mogła procesowi nie- 
duża ilość osób, i to tylko za specjal- 
nymi kartami wstępu. (kg) 

——— 


26 kwietnia. 

Kwestia żydowska zjawia się wszę- 
dzie. „Orędownik* omówił już 
broszurę współpracownika Robotni- 
ka" 'Essigmanna-Bótskiego, propagüją- 
"cą emigrację żydów ż Polski: nie mó- 
że mu tego wystąpienia wybaczyć 
prasa narodowo-żydowska, atakująca 
zawzięcie i autora i PPS. 

Że tam się coś popsuło, widać to 
z zapowiedzi pierwszomajowych. Te- 
goroczne obchody socjalistyczne będą 
się odbywały wedle narodowości: bę- 
dziemy mieli w Warszawie trzy ob- 
chody polskie: PPS., Moraczewskiego 
i Jaworowskiego, oraz cztery żydow- 
skie: „Bundu“, lewicy i prawicy „Poa- 
lej-Sionu'" oraz Niezależnej Partii Pra- 
cy. 

Dawnymi laty współpraca socjali- 
styczna wyrażała się silniej: teraz roz- 
łazi się wszystko coraz bardziej. 


* 


Pan Drojanowski był prezydentem 
komisarycznym m. Lwowa, Później 
przeszedł do Warszawy do minister- 
stwa skarbu, gdzie jest nawet dyrek- 
torem departamentu. Należał do wy- 
bitnych działaczy B. B. W. R.; przy- 
puszczać należy, że dzisiaj pracuje w 
OZO-nie. 

Na zjeździe Związku Miast, na któ- 
rym się znalazł jako dawny działacz 
samorządowy z urzędu co to za 
anomalie! — wystąpił zdecydowanie 
i bezwzględnie przeciwko wnioskowi 
działacza narodowego o wprowadzenie 
paragrafu  aryjskiego do _ statutu 
Związku Miast. 

Paradoksalna sytuacja. P, Starzyń- 
ski, który przedzierzgnął się ter: 
głównie w działacza  „ozonowego*, 
sam jest komisarzem komisarycznym, 
a na zjeździe wygłosił przemówienie, 
będące właściwie propagandą „Ozo- 
nu", Twierdzi on, że nowa organiza- 
cja ma za zadanie wydobyć ze społe- 
czeństwa nowe siły, cieszące się za- 
ufaniem. Tymczasem i p. Starzyński 
i p. Drojanowski byli tylko komisarza- 
mi nominowanymi, tym samym nie 
mogą być wyrażicielami woli i opinii 
szerszych mas społecznych. Zawsze 
się mówiło, a bodajże i „Ozon“ stoi 
na takim stanowisku, że samorząd 
jest szkołą życia publicznego, a tu na- 
wet o ustroju organizacji samorzą- 
dlowców chcą decydować... komisarze! 

Tak wygląda rzeczywistość nasza, 


'WARSZAWIANIN. 


Koziołek, Chrostek, Woźniakiewicz. Sipiński, 


Pisarski, Szymura, Piłat. 


Sobkowiak, Czortek, treńer Stamm, Polus i Chmielewski, którzy obok Wożźniakie- 
wicza, Sipińskiego, Szymury i Piłata, stanowić będą naszą reprezentację na mi- 
strzostwa Europy w Mediolanie. 


Walne zebranie Z. Z. 


W Warszawie odbyło się walne zebra= 
nie Związku Polskich Związków Sporto- 
h, które zagaił prezes Z. Z. min Ul- 
ch, po czym zarządzono jednominutową 
ję dla uczczenia pamięci zmarłych w 
roku ubiegłym zasłużonych działaczy spor- 
towych. 

Następnie zabrał głos. dyrektor Pań- 
stwowego Urzędu W. F.. gen. Olszyna- 
Wilczyński, informując zebranych, że 
większość związków przyjęła już nowy, 
ramowy statut Z. Z. i teraz należałoby tyl- 
ko wprowadzić reorganizację sportu pal- 
skiego jak najprędzej w życie. Gen. Wil- 
czyński poruszał rów! sprawę sportu 
szkolnego. oświadczając. że jest ona najpo- 
ważniejszą troską naczelnych władz spor- 
towych i że czynione są starania, jak naj- 
szerszego ujęcia w ramy organizacyjne 
sportu szkelnego na terenie samych szkół. 

Płk Kiliński w sprawozdaniu z dzia- 
łalności zarządu stwierdził, że rdzeniem 
reorganizacji jest podniesienie autoryte- 
tu władz sportowych. 

Sprawozdanie Komitetu Olimpijskiego 
składał płk. Glabisz, podkreślając koniecz- 
ność obesłania przyszłej olimpiady w Tp- 
kio i rozpoczęcia już teraz przygotowań 
do tych igrzysk. 

Delegat Związku Plywackiego p. Bara- 
nowski krytykował ramowy statut Z. Z. 
Po złożeniu sprawozdania komisji re- 


rium ustępującym wladzofn. EN. 

wyborów do za veszli. na miejste u- 
stępujących Szlachciąk, 
owski, dr. Or 
, A i, płk. Steifer, 
A Weyrauch, płk Gebel.i pik Kuenstler, 


Kolarstwo 


Wyścig szosowy Łódź Wrocław. 
Przed kilkoma miesiącami donosiliśmy o 
projektach łódzkich władz kolarskich 
zorganizowania w tym sezonie szosowego 
wyścigu kolarskiego Łódź — Wrocław lub 
ewentl. Łódź — Berlin. Zarząd Ł. O. Z. K. 
prowadził w tej sprawie ze związkiem 
niemieckim pertraktacje i sprawa organi- 
zacji wyścigu znajduje się na dobrej dro- 
dze. Związek niemiecki zgadza się na wy- 
ścig Łódź — Wrocław, przy czym oba ze- 
społy kolarskie były uzupełn. zawod- 
nikami tych miast, przez które będzie pro- 
wadzić trasa wyścigu. Obecnie władze ko- 
larskie Łodzi czekają na zatwierdzenie 
wyścigu przez kolarskie władze polskie, 
pò czym dopiero zostanie ustalony ścisły 
termin tej ciekawej imprezy. 

100 klm mistrzostwo Łodzi, Do pierw- 
szego w Łodzi wyścigu szosowego na dys- 
tansie 100 kim, który odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę, a mianowicie: Wima 2 


Ł. K. S, £. T. K, Orlę, Zjednoczo- 
ne i Boruta po 1 Trasa biegu została 
zmieniona wobec złego stanu szosy. Start 
nastąpi o godz. 8 rano z przed Parku Wol- 
ności w Pabianicach, przy czym wyścig 
odbędzie się na trasie Pabianice — Łask — 
Zduńska Wola — Sieradz. Półmetek mie- 
ścić się będzie 2 klm za Sieradzem, skąd 
kolarze żawrócą do Pabianic, 


Pieściarstwo 


Katowicki Policyjny KS, otrzymał od 
berlińskiego Polizei- Vercinu zaproszenie 
na wielki turniej międzynarodowy poli- 
cjantów-bokserów. projektowany na 5 ma- 
ja. Na prośbę Policyjnego KŚ o przeło- 
żenie terminu (w dniu 5 maja Piłat star- 
tuje w w iolanie) berliński klub przeło- 
żył turniej na dzień 21 maja i zaprosił 
zawodników polskich po jednym w wadze 
lekkicj i półśredniej oraz po dwóch w wą- 
dze średniej i ciężkiej. Policyjny KS. 
(Katowice) z zaproszenia skorzysta i wy- 
E do wagi lekkiej Maneckiego (Ruch), 
średniej — Kolonkę (PKS), średniej — 
Wiedemana (Ruch) i Kurka (PKS) oraz 
w ciężkiej — Piłata. Kierownikiem dru- 
żymy polskiej będzie zastępca komendanta 
policji śląskiej — Jeziorski. 

Berlińczycy nie przyjadą do Łodzi. 
Sekcja pięściarska lódzkiego Geyera przez 
dłuższy czas prowadziła pertraktacje ze 
znaną berlińską drużyną Polizei Sport — 
Verein w sprawie przyjazdu na dwa spot- 
kania do Polski. Początkowo Geyer miał 
sprowadzić berlińczyków wspólnie z pa- 
bianickim: Kruszenderem, a następnie po. 
zreżygrowaniu pabianiczan w Warszaw- 
skim Qkęciem. Obecnie jednak dowiadu- 
jemy się, że Okęcie wobec przeżywanego 

yzysu zrezygnowało w tych dniach z 
mia meczu z drużyną niemiecką, a 
ponieważ sprowadzenie Niemców ha jedno 
spotkanie do Łodzi nie kalkulowało się fl- 
nansowo, Geyer w dniu wczorajszym od- 
wołał przyjazd herlińczyków. 

Przyznanie Pisarskiemn zwycięstwa 
nad Majchrzyckim budzi w prasie pewne 
zastrzeżenia, którym najwyraźniejszy wy- 
raz daje „l. sząc: „Zwyciężył 
Pisarski n: punkiy -. Moralnym jednak 
zwycięzcą był Majchrzycki, który pokazał 
starą szkołę w jej dobrym wydaniu. Maj- 
chrzycki walczył czysto, czego nie można 
powiedzieć o Pisarskim, zwłaszcza w o0- 
statniej rundzie.“ 

I. K .P. zdobywa puchar. Jak wiemy 
na terenie łódzkiego okręgu odbywały się 
rok rocznie zawody pięściarskie o puchar 
im. ś. p. Otto Landecka. W bież. roku do 
finału zakwalifikowały się zespoły I. K. P. 
i Kruszendera, Wynik finałowego spot- 
kania brzmieł remisówo 8:8 i w myśl re- 
gulaminu rozgrywek powinien hyć powtó- 
rzony w celu wyłonienia kandydata do 
nagrody. Dowiadujemy się jednakże, że 
K. P. w sprawie tego spotkania założył 


zespoły, 
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Jakość zawsze ta sama 
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protest, motywując go tym, iż zgodnie z 
regulaminem zespół startujący w turnie- 
ju powinien dysponować pełnymi sześcio- 
ma wagami. W tym wypadku Kruszen- 
der wystawił 5 normalnych zawodników, 
szósty nie stawił się wogóle, siódmy minł 
nadwagę, a ósmy znów miał niedowagę. 
Zgodnie z regulaminem, delegat wydziału 
sportowego Ł. O. Z. B. powinien odrazu 
nie zezwolić na stoczenie walki punkt., 
a zgodzić się jedynie na spotkanie towa- 
rzyskie 

Opierając się na tym, władze pięściar- 
skie zweryfikowały spotkanie i uznając 
słuszne odwołanie I. K. P. przyznały mu 
walkower 16:0, a co za tym idzie i nagro- 
dę w postaci pamiątkowego pucharu. 


Pisarski zgłoszony do Ł. O. Z. B. Zgodnie 
z umową między łódzkim Geyerem i war- 
szawskim Okęciem, że Pisarski po indywi- 
dualnych mistrzostwach Polski otrzyma 
zwolnienie z macierzystego klubu dla Ge- 
yera, fakt ten został w dniu wczorajszym 
dokonany i Geyer zgłosił Pisarskiego do 


Ł. O. Z, B. 
Piłka nożna 


Trzy spotkania Ł. K. S. Na najbliższą 
niedzielę drużyna ligowa Ł. K. S., wyjeż- 
dża na Śląsk, gdzie w Wielkich Hajdukach 
rozegra spotkanie z mistrzem Polski Ru- 
chem. Szanse łodzian w tym spotkaniu 
są minimalne, gdyż jak pokazał niedziel- 
ny mecz z Wartą znajdują się oni w fatal- 
nej formie. Drugie spotkanie E. K. S. ro- 
zegra w czwartek 5 maja.” Bedzie toraqcz 
o charakterze międzynarodowym, - gdyż 
przeciwnikiem, ligowców łódzkich będzie 
znakomita drużyna wiedeńska Florisdor- 
fer A. C. W następną zaś niedzielę 9 må- 
ja Ł. K. S. gra w Łodzi z Garbarnią. Z po- 
zostałych spotkań ligowych w dniu 2 ma- 
ja odbędą się jeszcze następujące mecze: 
Cracovia — Pogoń w Krakowie i Warta — 
Warszawianka w Poznaniu. W ponie- 
działek natomiast dnia 3 maja odbędzie 
się w Chorzowie Garbarnia — A. K, S. 


Szermierka 


Półfinały o drużynowe mistrzostwo Po! 
ski odbędą się w dniu 2 maja. We Lwo- 
wie spotkają się lwowski Klub Szermier- 
czy, Wawel (Kraków) i I Śląski Kl. Szer- 
mierczy; w Poznaniu zaś AZS (Po- 
znań), Poczt. PW (Łódź) i AZS (Warsza- 
wa), Spotkania odbędą się w ciągu jed- 
nego dnia na szpady i szable, przy czym 
kążdy klub wystawia po czterech zawod- 
ników do kaźdej broni. Spotkanie w Po- 
znaniu organizuje tutejszy AZS, a walki 
DA się na sali Okręg. Ośrodka WF. 
Zwycięzcy obu półfinałów spotkają się w 
finale z ubiegłorocznym mistrzem Polski, 
którym jest Policyjny KS. Katówice. Fi- 
nał odbędzie się 29 czerwca w Warszawie. 


Pięć minut cierpliwości 


Przygotowania do 1 maja — Demokraci z nieprawdziwego zdarzenia — Demokracja. 
Rosji i Francji — Pięć minut, to i tak za dużo 


Łódź, 27 kwietnia 

W związku ze zbliżającym się 
dniem pierwszego maja, zgodnie z dy- 
rektywami Kominternu, wzmożono 
agitację na rzecz demokracji. Łódź za- 
rzucona jest nielegalnymi ulotkami, 
gdzie aż do znudzenia powtarza się na 
wszelkie sposoby ten rarytny wyraz. 
PPS również lansuje demokratyczne 
hasła, jakby jej za to Moskwa grubo 
płaciła, a sekunduje w tej akcji kon- 
serwa i sfery wielkokąpitalistyczne. 
Słowem, wszędzie gdzie żydowskie 
wpływy, tam i hasła demokratyczne!... 
Stosunek ducha narodowego do de- 
mokracji jest znany, jednak bądźmy 
przez pięć minut demokratami. Spró- 
bujmy rozumować wedle klasycznych 
kanonów demokratycznych i zobacz- 
my, co z tego wyjdzie 


Demokracja — to rządy ogółu. Wła- 
dza ustawodawcza i wykonawcza tu- 
drież sądowa, zdaniem demokratów, 
powinna brać swe źródło z woli ogółu 
obywateli, Wiadomo jednak, że trudno 
przypuszczać, aby wszyscy obywatele 
roieli zawsze to samo zdanie. Zazwy- 
czaj część chce jednego, a druga część 
czegoś wręcz przeciwnego. Co wówczas 
należy czynić? 

Demokracja odpowiada, że decyduje 
w tym wypadku wola większości. Tak 
się też zazwyczaj w praktyce dzieje. 
W organizacjach rządzących się zasa- 
dami demokratycznymi prezesem zo- 
staje kandydat większości, polityka 
organizacji tej jest taka, jakiej życzy 
sobie większość jtd. Podobnie dzieje 
się i w państwach o ustroju demokra- 
tycznym; głową państwą zostaje kan- 


dydat większości, prawa są takie, ja- 
kie większość podyktuje, linia polityki 
Mniejszości może się to na- 
wet bardzo nie podobać, więcej, może 
to być nawet dla państwa wręcz szko- 
dliwe, ale zasada jest niezłomna: decy- 
duje wola większości. Przykładów na. 
potwierdzenie tego można przytoczyć 
bardzo wiele. „Sucha“ ustawa w Sta- 
nach Zjednoczonych przeszła wobec 
straszliwego sprzeciwu znacznej mniej- 
szości, jak to było łatwo przewidzieć, 
przyczyniła się do ostatecznej demora- 
lizacji kraju, ale większość tak chcia- 
tal... ardzo znaczna część narodu 
francuskiego po aferze Stawiskiego żą- 
dała ukarania winnych, ale wybory za- 
decydowało inaczej: większość wypo- 
wiedziała się za tymi, którzy popierali 
protektorów tego Żyda- aferzystę i im 
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WŁADYSŁAW FOLKIERSKI 


profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ostatnio wybrany prezesem Rady Na- 
czelnej Stronnictwa Narodowego. 


ZZ Z O O, 


przypadła w udziale władza, a nie 
tym, którzy pragnęli wyświetlenia tej 
ohydnej afery... 

Tak chciała większość! Zasady de- 
mokratyczne są nieubłagane, więk- 
Szość decyduje. 

Załóżmy teraz, że Polska jest na- 
wskroś demokratycznym państwem. 
Większość życzy sobie, aby żydostwo 
wyjechało, zatem nie ma o czym dys- 
kutować, skoro wola większości jest 
uriarodajna! Wedle zasad demokracji 
żydostwo powinno pakować łachy i po- 
kornie wiać na Madagaskar, czy w do- 
rzecze Amazonki, czy do Grenlandii! 
Chyba, że Żydzi nie uznają zasad de- 
mokracji, chyba że się nie zgadzają 
z zasadą, że wola większości decyduje. 
Sprawa jest zupełnie jasna! 

Ale żydostwo, które tak dziś gorąco 
popiera wespół z Kominternem demo- 
krację, nie tylko nie szykuje się do 
wyjazdu, lecz upiera się, że przeciwnie 
pozostanie! 

Bo podobne jest chronione przez 
prawo mniejszości. 

Cóż to jest za prawo? 

Ma ono gwarantować mniejszości 
wolność przekonań, ma zabezpieczać 
mniejszość przed przewagą ze strony 
większości. Zgódźmy się chwilowa i 
na to. 

Idźmy nawet dalej; załóżmy na 
chwilę, że nacjonaliści są w Polsce 
mniejszością, Wówczas nawet mają 
jako mniejszość swe prawa; nie mogą 
narzucić wedle demokratycznej dok- 
tryny woli pozostałym obywatelom, 
ale mogą chyba głosić swe zasady, 
mogą przekonywać, mogą mieć swoje 
przekonania! 

Tak by się zdawało, jednak demo- 
kracja tego nie uznaje w praktyce... 

We Francji nie kto inny, jeno de- 
mokraci domagają się rozwiązania or- 
ganizacyj narodowych! 

A gdzież prawa mniejszości, gdzie 
zasada wolności przekonań? 

W Rosji nie tylko nie istnieje żadna 
partia poza komunistami, ale nawet 
i komunistów, uchylających się od ja- 
kiejś tam „generalnej linii“, poprostu 
się rozstrzeliwuje, a mimo to obrońcy 
demokracji mają czelność rzucać takie 
hasła jak: „Niech rozbrzmiewa pozdro- 
wienie dla ZSRR, niestrudzonego szer- 
mierza o pokój i demokrację!*... 

Widocznie w Rosji demokracja po- 
lega na mordowaniu wszystkich, kto 
tylko nie jest prawowiernym komuni- 
stą we Francji na tym, że się likwiduje 
przeciwników lewicy i zamyka im 
usta, a w innych krajach znowu de- 
raokracja ma polegać na tym, aby nie 
przeszkadzać ani komunistom, ani so- 
cialistom dopóki są zbyt słabi, aby 
resztę pozamykać za kratkami 

Bardzo dziwna jest to demokracja! 

Przez pięć minut próbowaliśmy być 
demokratami, okazuje się jednak, że 
demokratą może być tylko albo oszust, 
albo kompletny idiota! ha. 


-o e y 


Cała rodzina uległa otruciu 
Kraków, 27. 4. W dniu 26 bm. 
wezwano pogotowie rajunkowe na ut. 
Skorupki 12, gdzie uległa zatruciu cza- 
dem rodzina Mędrków. Przybyły le- 
karz na I piętrze w jednej izbie zna- 
lazł osiem osób, które uległy zaczadze- 
niu, lecz stan ich nie był groźny, tak 
że po zastosowaniu pierwszej pomocy 
pozostawiono je opiece doniwej, 


' |3000 chłopów manifestuie 
na cześć Obozu Narodowego 


Wspaniałe zebranie Stronnictwa Narodowego w Łękińsku 


Radomsko, 27. 4. Dnia 25 bm 
odbyła się wielka uroczystość poświę- 
cenia proporca Stronnictwa Narodo- 
wego koła Czyżów w Łękińsku, Już 
od wczesnego rana z okol nych wio- 


sek ściągały do Łękińska liczne grupy 
członków 


Stron, Narodowego. 

1 rozpoczęły się rapor- 
y kierownik obwodowy p. 

k Tadeusz zdał kier. org. p. J. 


eregach do miejscowes: 
gdzie po nabożeństwie ks. 
poświęcił proporzec i odmówił modli- 


twę a Wielką Polskę. 

Po nabożeństwie odbyła się przed 
władzami organizacyjnymi S. N. defi- 
lada, w której udział wzięło z górą 
3 tysiące członków, po czym odbył się 


wiec polityczny pod hasłem „Precz 
z komun Przemówienia wygłosi 
pp. Jan Bańcerek z Górki, Jan M 


z Łękińska i J. Stysiński z Radomska. 
Wszystkich mówców nagrodzono hura- 
ganowymi oklaskami. 

spr kończono odegraniem 
przez rkiestrę „deszcze Polska nie 
ginela” i pojewanieni Hymnu Mło- 
dych. 


Szanujmy honor robotn'ka polskiego! 


Przed żydowsko-komunistycznym obchodem pierwszo- 
majowym 


Pierwszy dzień maja obrała sobie 
socjal - żydo - komuna za swoje świę- 
to nienawiści, w czasie którego w górę 
wzniesione zaciśnięte pięści Żydów i 
ich najemnych pachołków znowu w 
tym roku będą grozić naszej religii, na- 
szemu narodowi, naszemu państwu, 
naszej armii, naszym rodzinom i na- 
szej wielowiekowej cywilizacji i kultu- 
rze narodowej! 

Z bolszewickiej Rosji płyną do Pol- 
ski dziesiątki tysięcy, a nawet setki ty- 
sięcy dolarów, ociekających i lepkich 
od krwi i lez chłopa i robotnika rosyj- 
skiego. Za cenę bowiem straszliwej 
niewoli, ucisku i krzywdy chłopa i ro- 
robotnika rosyjskiego — pragnie żydo- 
komuna śladem Hiszpanii rozpętać w 
Polsce najstraszliwszą walkę bratobój- 
czą naszego narodu, by przez to zapa- 
nować na naszej ziemi, zgotować nam 


los niewolników i zakuć nas w kajda- 
ny wschodnio-żydowskiego barbarzyń- 
stwa i zezwierzęcenia, 

Pamiętamy przeszłoroczne obchody 
pierwszomajowe Pamiętamy, jak 'ży- 
dowscy najemnicy nieśli w tych pocho- 
dach portrety Żydów Marksa, Lassala, 
Trockiego i Bluma! Pamiętamy jak 
żydowskie wyrostki wykrzykiwały w 
Łodzi i w innych miastach Polski 
„Precz z religią", „Precz z Kościołem”, 
„Precz z Polską", „Precz z armią", 
„Niech żyje Rosja Sowiecka" itp. 

Powiuniśmy zrobić wszystko, by w 
tym roku ani jeden polski robotnik 
nie brał udziału w pierwszomajowym 
żydewsko-komunistycznym „fajerwer- 
ku"! 

Szanujmy naszą godność narodową! 

Szanujmy honor robotnika polskie- 
gol 


Żydo-socjal-komuna chciała zapłacić 
3 miliony zł więcei 


Jak to większość żydo - socjal - komunistyczna b. Rady Miej- 


skiej w Łodzi chciała ulżyć 


Łódź, 27.4. Sprawa wykupu rzeż- 
ni miejskiej z rąk prywatnych konce- 
sjonariuszy, hyła przedmiotem obrad 
rozw. jązanej Rady Miejskiej, przy czym 
wystąpili z wnioskiem za- 

ki 45 miliona zł, by 
e koncesjonariuszów i 
przejąć rzeźnię na własność miasta. 

Projekt większości radzieckiej so- 


ciężkiej doli kapitalistów 


cjal-żydowskiej nie przeszedł jedynie 
wskutek sprzeciwu radnych Obozu 
Narodowego, którzy rzecz potraktowa- 
li rozumnie i oświadczając się w za- 
sadzie za projektem przejęcia rzeźni, 
wypowiedzieli się jednak za przepro- 
wadzenie szczegółowego szacunku i u- 
stalenia rzeczywistych pretensyj kon- 
cesjonariuszów, by nie zucać na- 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca, krwii płuc 
Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 godz, przyjęć 5—7 
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próżno grosza publicznego. 

Słuszność stanowiska klubu radzie- 
ckiego Str. Nar, a równocześnie brak 
należytej dbałości o interesy ludności 
miasta ze strony socjal-komuny, po- 
twierdza obecnie wytworzona sytu- 
acja. 


Kone 
trzymują, ź 
złotych, 
ustalił prov odszkodowa- 


nie może przekrocz; 1,400 tysię- 
ch i taki mniej więcej wniosek 
prze: powołanej obecnie komisji 
szacunkowej, która do 10 maja br. ma 
powziąść ostateczne orzeczenie w spo- 
rze. yi 

Stanowisko zarządu miejskiego po- 
twierdza więc w całej rozciągłości, ża 
gdyby nie sprzeciw radnych Str. Nar. 
socjal-komuna wydałaby około 3 mi- 
lionów złotych i to w dodatku na rzecz 
rzekomo zwalczanych przez siebie kaz 
pitalistów. i 

Dodać należy również, że sprawa 
sekwestru rzeźni znajduje się na sku- 
tek odwołania koncesjonariuszów w 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie i 
15 maja br. zapadnie w tej sprawie de- 
cyzja. 


Jak donosi żydowska prasa łódzka, de- 
lcgacja drobnych kupców żydowskich in- 
terweniowała znów u władz „w sprawie 
trudności stawianych żydowskim handla- 
rzom na jarmarkach w Wileńskim, Bia- 
łestockim i, Lubelskim“. 

Z tego doniesienia wynika jasno, że 
społeczeństwo polskie na najbardziej wy- 
suniętych na wschód terenach kraju zda- 
je sobie sprawę z niebezpieczeństwa he- 
gomonii żydowskiego handlu i że zaczy- 
na popierać placówki polskie. 

Brawo! M 


Ta sama prasa z jadem wcale nie- 
ukrywanej złości rzuca się na. ostątnie 
uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa Na- 
rodowego, domagając sie odebrania Ży- 
dom praw politycznych w Polsce. 

Prasa żydowska całkowicie przemilcza 
argumenty uzasadniające takie stanowi- 
ska Stronnictwa Narodowego w sprawie 
żydowskiej, natomiast w celu odwrócenia 
od nich uwagi społeczeństwa. pisze 0. 
fermentach w Stronnictwie Narodowym. 

Właśnie teraz, gdy pogląd całej zdro- 
wej opinii polskiej na kwestię żydowską 
jest jak nigdy jednolity, kaczka o fer- 
mentach w Stronnictwie Narodowym o 
kazała się na czasie i pomoże Żydom ty- 
le, co umarłemu kadzidło... 


Tajniki Kominternu — 


Katechizm Kompartii 


21 warunków należenia do Kominternu 


Łódź, 27 kwietnia 
Komintern grupuje 
kilkadzi t partyj i odłamów, które, 
jakkolwiek ślepo zależne od Kominter- 
nu, miały nieraz pewne zastrzeżenia, 
kres wszelkiej „nieprawo- 
ci”, uchwalono na drugim kon- 

gresie Kominternu w 1920 r. 21 warun- 
ków należenia. Z biegiem lat mimo 
pewnych małych i nieistotnych zmian 
stały się one katechizmem Kompartii 
i sekcji. Wówczas przegłosowano je 
dla obalenia tzw centrystów i półcen- 
trystów (wnoszących pewne prawicowe 
poglądy), obecnie przyrzeka zachowy- 
wać postulaty każda grupa. 

Wyliczymy je w streszczeniu (za 
dziełem A. G. Kellera, „Komunizm”*). 

1. Stała propaganda za dyktaturą 
proletariatu. Podporządkowanie pracy 
zarządowi partyjnemu. Walka z ugo- 
dą, (Dozwolono następnie zawierać 
ugody, ale jedynie dla rozłamów.) 

2. Rugowanie ugodowców z naczel- 
nych stanowisk w ruchu robotniczym. 

3. Równoległe tworzenie organiza- 
cji legalnej i nielegalnej będzie tam, 
gdzie komuniści nie korzystają z wol- 
ności politycznej, lub gdzie z zaostrze- 
niem walki klasowej+wolność ta może 
być zagrożona. 

4. Propaganda komamistyczna w 
wojsku, 


Jak wiadomo, 


5. Propaganda komunistyczna na 
wsi. 

6. Walka ze złudzeniem burżuazyj- 
nego pacyfizmu, (Obecnie popiera się 
pacyfizm ze względu na osłabienie we- 
wnętrzne Sowietów.) 

8. Walka z imperializmem w obro- 
w anektowanych, uciśnionych 


9. Propaganda komunistyczna w 
związkach. tworzenie grup komuni- 
stycznych w związkach. 

10. Walka z II i „żółtą* Międzyna- 
rodówką i popieranie III Międzynaro- 
dówki. 


11. Rugowanie żywiołów ugodo- 
wych z frakcyj parlamentarnych. Pod- 
porządkowanie tych frakcyj ścisłej 
dyscyplinie partyjnej. 

. Centralizm demokratyczny i ści- 


sła karność wewnątrz organizacji par- 
tyjnej. 

13. Badanie co jakiś 
partii i usuwanie z niej 
drobnomieszczańskich. 

14. Popieranie sowieckich republik, 
bojkotowanie transportów  amnuicji 
dla ich wrogów. 


czas składu 
żywiołów 


15. Uzgadnianie programów partyj- 
nych z programem III Międzynaro- 
dówki. 


uchwał  ziazdów 
za obowiązujące. 


16. Uznawanie 
międzynarodowych 


17, Przybranie nazwy Partii Komu- 
nistycznej. 

18. Ogłaszanie przez partyjne orga- 
na uchwał, odezw Międzynarodówki. 

Partie, które powyższe warunki u- 
znają, winny zwołać: 

19. W ciągu 4 miesięcy nadzwy- 
czajne zjazdy dla przeprowadzenia od- 
nośnych uchwał. 

20. Powinny powierzyć 1/8 stano- 
wisk w swych zarządach towarzyszom, 


którzy już byli komunistami przed 
II zjazdem III Międzynarodówki. 
21. Powinny wykluczyć z partii 


przeciwników komunizmu. 

Powyższe punkty wyjaśniają zależ- 
ność od Moskwy doskonale. Ponieważ 
Prezydium IKKI kłada się głównie 
z Rosjan, „rosyjskich Żydów” i człon- 
ków K. P. Rosji, a jednocześnie preze- 
sem jest Stalin, nic więc dziwnego, że 
komuniści są jedynie środkiem: roz 
kładowym i dywersyjnym na rze 
Rosji i jej panów. 

T. N. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 8-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Kiedy Żydzi mówią prawdę? 


Dwa znamienne głosy żydowskie — W zdenerwowaniu powiedzą wszystko — Zarzuty, 
potwierdzone przez samych żydów 


3 Łódź, 27 kwietnia 

My „im“ to ciągle wypominamy — 
a „Oni“ zawsze swoje... Przygważdża- 
my danymi cyfrowymi i najrozmaijt- 
Szymi, z życia wziętymi, przykładami, 
— a „oni“ nic., W najlepszym razie 
milczą, a najczęściej wykręcają się sia- 
nem i mówią: „to endecki wymysł”. 

Taka to już jest ta „nasza“ mniej- 
SZOŚĆ... 

Ale czasami zdarza się (bardzo rzad- 
ko zresztą), że jakiś Machabeusz w 
zdenerwowaniu (wiadomo, Żydzi rów- 
nież mają nerwy) zdradzi się i mimo 
woli zedrze maskę z narodu dobranego, 
da świadectwo prawdzie, potwierdzi 
„wymysł* enecki... Ale tylko w zdener- 
wowaniu. 

Naprzykład taki Hartglas, 

My cigle mówimy i mówić nie prze- 
staniemy, że gdyby nie było Żydów — 
nie byłoby również socjalizmu i komu- 
nizmu. Oni są dumą i mózgiem tych 
doktryn, oni wlewają do nich swą ja- 
dowitą treść, zasilają pieniędzmi wszel- 
kiego rodzaju „fronty“, opłacają agita- 
torów... 

„To wszystko jest nieprawdą!" — 
krzyczą Żydzi, — „To tylko wymysł 
endecki"... 

Nieprawdą? 

W wyborach do Rady Miejskiej m. 
Warszawy, odbytych w maju 1927 r., 
na unieważnioną listę komunistyczną 
nr 10 padło 70 tysięcy głosów, Prasa 
narodowa zwróciła na ten fakt uwagę 
i stwierdziła, że większość tych głosów 
to — żydowskie. 

Szczyty narodu dobranego odparły 
ten zarzut z „oburzeniem*: to nie praw- 
da! Dzienniki żydowskie į „sanacyjne” 
zgodnym chórem orzekły: „wymysł en- 
decki i nie więcej". 

Dopiero Apolinary Hartglas, poseł 
i czołowy działacz syjonistyczny, prze- 
rwał „spór“ i orzekł („Hajnt”, nr 123 
z dnia 29. 5. 1927 — „ostrzeżenie dla 
rządu* — cyt. z książki Krasnowskie- 
go pt. „Socjalizm, komunizm anar- 
chizm”*): 

„pozwalam sobie nie zgodzić się 
z naszymi publicystami żydowskimi, 
którzy pragną ukryć fakt, że dużo 
głósów żydowskich oddano na za- 
kwestionowaną listę komunistyczną 
nr 10.. Ja nie wiem i nie będę do- 
ciekał, czy z 70.000 głosów komuni- 
stycznych było żydowskich 75 pet, 
czy 50 pet, czy nawet całe 30 pet, to 
jest tyle, ile tworzy ludność żydow- 
ska w Warszawie. Wszystko jedno: 
nawet 30 pet głosów żydowskich na 
listę komunistyczną jest również za 
wiele. Wszakże mój najgłębszy in- 
stynkt mówi mi, że Żydzi oddali wię- 
cej, niż 30 pet głosów komnunistycz- 
nych i nie leży w naszym interesie 
nkrywanie tego faktu...“ (Podkreśle- 
nia nasze — przyp. Red. „Orędow- 
nika'*.) 

W tym samym artykule Hartglas 
pisze dalej: 

„Wzrost tych oto lewicowych 
głosów jest jedynie termometrem, 
dowodem, że żydostwo polskie jest 
chore", 

„Wymysł* endecki potwierdził... 
Żyd. 


Ciekawe... 

W Łodzi również mieliśmy wybory 
do Rady Miejskiej, Jak wiadomo, zwy- 
ciężyła w nich socjal-żydo-komuna. 

Następnego dnia, po ogłoszeniu wy- 
niku wyborów, powiedzieliśmy wyra- 
źnie: „O zwycięstwie socjal-komuny 


zadecydowali Żydzi, Oni przeważyli 
szale", 
Podobnie, jak w roku 1927 w War- 


szawie, Żydzi i socjal-komuna na ła- 
mach swej prasy odpowiedzieli nam 
z „oburzeniem“: „Nieprawda“! „En- 
decki wymyst", 

I zaraz nam to „elegancko“ wytłu- 
maczono; „Żydzi głosowali na swoje 
listy mieszczańskie, a proletariat gło- 
sował na PPS i Zw. Zaw.* 

A jakże! To wszystko, co napisała 
prasa narodowa, to była nieprawda, 
czyli — kłamstwo! 

Od wyborów minęło sporo .czasu 
i na widowni pokazał się znowu... Żyd, 
nazwiskiem Borski, czołowy publicysta 
socjalistycznego „Robotnika“. Napisał 
taką sobie broszurkę, w której stwier- 
dził ni mniej ni więcej, że „Żydzi po- 
winni emigrować z Polski", 

W dobranym narodzie aż zawrzało! 

Wszystkich Żydów poniosły nerwy. 


Tak, te nerwy! I wygadali się, 

„Arbeiter-Cajtung", nawiązując do 
do książki Borskiego, stwierdza, że rze- 
komy „szowinizm” PPS ujawnił się 
„nawet“ przy organizowaniu manife- 
stacji 1-majowej: 

„Również w dzisiejszym 1 maja 
kierownictwo PPS nie dopuszcza w 
Łodzi, by wszyscy robotnicy żydow- 
scy wzięli udział w demonstracji 
majowej. W roku bieżącym w ogóle 
zaprowadzone zostały niektóre ino- 
wacje, które dowodzą, że kierownic- 
two PPS w Łodzi dostosowuje się do 
zatrutej atmosfery i nie przeciwsta- 
wią się wzrastającej zarazie szowin 
stycznej. Przede wszystkim w roku 
bieżącym jest inaczej niż zawsze 
tym, że się nie wyłania międzypar- 
tyjnego komitetu majowego ze 
wszystkich kierunków, które uczest- 
niczą w uroczystości majowej, jak to 
było corocznie, lecz komitet czysto 
pepesowski. Wszystkie inne kierun- 
ki są tylko dopuszczane, ale nie mo- 
gą decydować o żadnych sprawach. 
Drugą inowacją jest, że demonstra- 
cja podzielona została na odrębne 
odłamy narodowościowe: polski, ży- 
dowski, niemiecki, — za każdy od- 
dzielny odłam odpowiedzialna jest 
partia odnośnej narodowości, która 
bierze udział.. Ta inowacja nie wy- 
maga osobnych komentarzy, bo mó- 
wi wyraźnym językiem.* 


Żydowski „Nasz Przegląd* cytując 
powyższy głos „Arbeiter-Cajtung* do- 
daje od siebie, co następuje: 


„Ten separatyzm nacjonalistycz- 
ny, uprawiany przez PPS w Łodzi, 
jest szczególnie wymowny. Toć w 
Łodzi PPS zwyciężyła niedawno przy 
wyborach komunalnych w dużej 
mierze dzięki głosom żydowskim, 
i to głównie drobnomieszczańskim, 
Czy według PPS „koszerny” jest 
burżuj żydowski, a „trefny“ robotnik 
żydowski? Czy też, gdy „murzyn ży- 
dowski* zrobił swoje, może już 
odejść?* 


I znowu w zdenerwowaniu Żydzi 
wygadali się... Potwierdzili mianowicie 
fakt, że o zwycięstwie wyborczym S0- 
cjal-komuny w Łodzi zadecydowali 
Żydzi! Myśmy to mówili zaraz po wy- 
porach ale wtedy było to „nie- 
prawdą“... 

Trzeba było kilku miesięcy czasu 
i książki Borskiego, żeby Żydzi... po- 
twierdzili jeszcze jeden „wymysł en- 
decki“, 

Co się zaś tyczy „szowinizmu“ PPS, 
to my to określamy jako zwyczajny 
żydowski puc. Bo czymże będzie socja- 
lizm bez Żydów? Niczym! 

Socjalizm począł się z ducha żydow- 
skiego i dla Żydów pracuje! 

Innego socjalizmu nie ma! 


OSA 


Trzy rodziny robotnicze 
mieszkają na korytarzu 


Łódź, 27. 4. — W ubiegły piątek 
2 ramienia wydziału budowlanego zo- 
stałą przeprowadzona w domu przy 
ul. Sierakowskiego 39, należącym do 
Steigerta, inspekcja mieszkań znajdu- 
jących się na drugim piętrze. Kom 
stwierdziła, że kutek wadliwej bü- 
dowy zachodzi niebezpieczeństwo za- 
walenia się mieszkań, co może pocią- 
gnąć za sobą ofiary w ludziach. Wobec 
tego trzem rodzinom, zajmującym dru- 
gie piętro, nakazano mieszkania opu- 
ścić, Drzwi do mieszkań opieczętowa- 
no. Taka jest formalna strona tej 
sprawy. 

Niewątpliwie wydział budowlany 
miał podstawy do interwencji, Jak 
nas informowano, ściany mieszkań 
były wadliwej konstrukcji. Tylko dla- 
czego przeprowadzono inspekcję do- 
piero teraz, kiedy drugie piętro nadbu- 
dowano bodaj przed dwoma laty. A 
dalej, co zawinili w tym wypaku loka- 
torzy? O zamierzonej inspekcji zawia- 


domieni zostali na dzień przed tym, 
nie mogli więc mieszkań opróżnić i po- 
szukać sobie innego pomieszczenia. 
Robotnicy wynieśli ich meble na 
strych, a oni sami muszą się gnieździć 
na korytarzu. Trzy rodziny, liczące 
razem 16 osób, koczują w małym kory- 
iarzu, w którym urządzono prowizo- 
ryczną kuchnię, a za łóżka służą sien- 
niki rozesłane na ziemi. © warunkach 
zdrowotnych, ze względu na panujące 
chłody, mówić nie trzeba, 

Dbałość wydziału budowlanego a 
życie ludzkie jest chwalebna i stanie 
się zadość przepisom, jeśli gospodarz 
za uchybienia przy budowie pociągnię- 
ty zostanie do odpowiedzialności, ale 
2 drugiej strony nie zastanowiono się 
chyba nad tym, że koczującym na ko- 
rytarzu ludziom grozi takie same nie- 
hczpieczeństwo, jak i w mieszkaniach, 
boé przecież ściany korytarza budowa- 
ne są z tej samej cegły i w tych sa- 
mych warunkach... 


Wielka pielgrzymka nauczycielska 
na Jasną Górę 


Odezwa Komitetu Organizacyjnego 


Łódź, 27. 4. W dniu 24 czerwcą 
odbędzie się wielka pielgrzymka nau- 
czycielstwa do Częstochowy, Komitet 
pielgrzymki wydał następującą ode- 
wę: 

KOLEŻANKI I KOLEDZY! 

Gdy zamilknie rozgwar życia szkol- 
nego, szeregi nauczycielstwa polskiego 
popłyną szlakiem ojców do Jaśnogór- 
skiej świątyni, skąd dusza polska po- 
przez wieki całe czerpała pokarm ży- 
wota; pójdą odwiecznym szlakiem 
pielgrzymstwa, aby podziękować Matce 
Chrystusa za wybłaganą dla nas laskę 
życia i pracy w niepodległej Ojczyźnie. 

O publiczne uwielbienie Najświęt- 
szej Panny woła w nas głos naszej 
krwi plemiennej, 

Słowa prastarego hymnu Bogu- 
rodzica Dziewica hartowały serca wo- 
jowników, rozbrzmiewały w świąty- 
niach pańskich dziękczynieniem w 
dniach tryumfu i jękiem błagalnym 
w dnach klęski, 

Z imieniem Maryi na ustach. szła 
w bój skrzydlata husaria, 

Ona, Patronka nasza, była natchnie- 
niem i mocą tych pokoleń nieustrąszo- 
nych rycerzy, które murem piersi osło- 
niły Europę przed wrogami krzyża 
i cywilizacii. 


A kiedy prorocze widzenia Skargi, 
przestrogi najmędrszych w narodzie 
zaczęły się spełniać, kiedy zaczęły się 
ukazywać złowieszcze rysy na. wspa- 
niałym gmachu dawnej Rzeczypospo- 
litej — król oddaje Jej w opiekę cały 
naród, u stóp Jej składa klejnot naj- 
droższy — koronę polską. 

A kiedy wymazano Polskę z mapy 
Europy, rozpacz rzeszy wygnańców 
łagodziło Jej słodkie imię, które nieśli 
z sobą w tajgi Sybiru, w zamorskie 
kraje, jako znicz płonący z ojczystego 
ogniska. 

A kiedy po nadludzkich bojąch na 
polach Maciejowic, Grochowa, Ostro- 
łęki byliśmy bliscy utraty nadziei, 
wzbudziła mędrce w narodzie naszym, 
uprosiła Syna Swego Jedynego, aby 
dostojeństwa ofiary i poświęcenia du- 
chom ich udzielić raczył. 

Dziś Polska żyje. 
Żyje wolna i niepodległa. 
Ale pali się świat naokoło, 

Stoimy w obliczu straszinejszych 
piebezpieczeństw, niż najazd dzikich 
Mongołów. 

Wróg Światłości rozpętał wszystkie 
ciemne moce i rzucił do walki z Chry- 
stusem, z prastarą kulturą ludzką. 

Niech więc się zbudzi świat chrze- 


ścijański, Niech podejmie walkę, aby 
słowo Boże zajaśniało blaskiem wspa- 
niałym. 

Oddział nauczycieli i wychowawców 
przyszłych pokoleń w tej walce: bez- 
krwawej, lecz strasznej, postanowi o 
losach naszej umiłowanej Ojczyzny i o 
losach świata. 

Idźmy więc do Maryi wzorem ojców 
naszych! 

Idźmy do'Maryi! Niech wspólny 
nasz hołd Matce Chrystusa będzie wi- 
domym znakiem, że nauczyciel polski 
idzie „nie za sobą z krzyżem Zbawi- 
ciela, ale za Zbawicielem z krzyżem 
swoim”. 

Zarząd Komitetu diecezji łódzkiej: 
dyr. A. Zimowski — prezes, prof. J. 
Chrempińska — skarbnik, prof, Bole- 
chowski sekretarz. Członkowie: 
insp. Stanisław Dobrowolski — wice- 
prezes, Eligiusz Pęczkowski — wice- 
prezes, ks. kan, J. Orłowski, St. Chod- 
kowski. 

Protektorat nad pielgrzymką przy- 
ięli łaskawie: J. E. ks. Prymas Hlond, 
J, E. ks. kard. Kakowski, pan minister 
W. R. i O. P. prof. Wojciech Święto- 
sławski, J. E. ks. biskup Ordynariusz 
Włodzimierz Jasiński, pan kurator 
O. S. Warszawskiego Wiktor Ambro- 
ziewicz, 


Chleb dla Polaków 


W Skarzysku Kamiennym potrzebny 
jest solidny i fachowy rzeźnik z gotówką 
około 5000 zł. Również potrzebny jest do- 
atawca kaszy gryczanej w większych ilo- 
ściach dla miejscowych masarzy. Zgłosze- 
nia kierować pod: M. Gerlach, Śkarzysko- 
Kamienna, ul. 3 Maja 9, m. 3. Znaczek na 
odpowiedź, 


W Przedborzu m. P. potrzebny jest 
sklep żelazny, sklep ze skórami, jatka z 
mięsem wołowym, cząpnik, kamasznik, 
sklep ze szkłem. 


Wszelkich informaeyj udzieli Wydział 
Gospodarczy Stronnictwa Narodowego w 
Przedborzu, ul. Kielecka 37. Na odpo- 
wiedź załączyć znaczek pocztowy. 


Kupcy jagód leśnych mogą stanąć do 
przetargu w dniu 29 kwietnia na wy- 
dzierżawienie prawą zbierania jagód 
czarnych w Nadi. Państw, woj. kje- 
leckiego. 

Wymagana kaucja 500 zł. Bliższe in- 
formacje: Nadl. Sandomierz i Biuro Dyr. 
Lasów Państwowych — Radom, względ- 
nie osobiste zgłoszenią w biurze Związku 
Polskiego, Poznań, ul. Pocztowa nr 27 
m. 1 w godzinach między 10—13. 


Listy do redakcji 


Otrzymujemy poniższe pismo: 

„Uprzejmie prosimy Wielce Sza- 
nownego Pana Redaktora o łaskawe 
umieszczenie w Jego poczytnym piśmie 
poniższego listu otwartego: 

„Ostatnio w prasie całej Polski uka- 
zały się artykuiy, demaskujące dzia- 
łalność byłego konfidenta niemieckie- 
go i fałszywego inwalidę wojennego, 
Ludwika Gertycha. Na skutek wszczę- 
tej akcji przez grupę byłych legioni- 
stów i peowiaków Ł. Gertych sugeruje 
opinię publiczną swymi sprostowania- 
mi w niektórych dziennikach, przypi- 
sując to jako akcję dywersyjną zarzą- 
dowi Towarzystwa Opieki nad Inwali- 
dami, przeciwko któremu wystąpił z 
oszczerczymi oskarżeniami do różnych 
władz, 


W związku z powyższym czujemy 
się w obowiązku poinformować opinię 
publiczną, że zarząd Towarzystwa 
Opieki nad Inwalidami nie prowadzi 
i nie prowadził żadnej akcji przeciwko 
niemu, natomiast faktem jest, że Lu- 
dwik Gertych oskarżył zarząd Towa- 
wzystwa o rzekome nadużycia i zarzuty 
te są przedmiotem dochodzeń właści- 
wych władz i jeżeli będą winni, wyka- 
że dochodzenie. tj 

Oskarżenie Ludwik Gertych skiero- 
wał przeciwko nam na skutek tego, iż 
został usunięty z pracy w T-wie Opie- 
ki, gdyż dowiedzieliśmy się kim on 
faktycznie był i jest, oraz z polecenia 
władz nadzorczych, 

Na artykuły i napaści zamieszczane 
w prasie przez Ludwika Gertycha, a 
sugerujące opinię publiczną kłamliwy- 
mi i sensacyjnymi rewelacjami odpo- 
wiadać nie będziemy, 

Racz przyjąć Szanowny Panie Re- 
daktorze wyrazy poważania, 


Tow. Opieki nad Inwalidami Woj. 
na woj. łódzkie 
Za Zarząd. M. Wysmyk — prezes, 
K. Jagodziński — sekretarz, I, K. Woj- 
taszewski — skarbnik." 


termór W — UNĘDOWNIK, czwartek, Anta 29 kwietnia 1937 — Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Kwiecień Środa: Witalisa m. 
Czwartek; Piotra z Wer 
Kalendar: słowiański 
Środa: Żywisława 
Czwartek: Slawogosta 
Słońca: wschód 4.29 
zachód 1912 
Dlugość dnia i z 43 min 
Księżyca: wschód 2226 
zachó l 5,43 
Faza: 3 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
widz. Zgierska 54 Rychter | Łoboda, 1 
pada 80, Zundelewicza (Żyd) Piotrkowska 25 
Bojarski | Schaiz Przejazd 19. Rytel Koper- 
nika 26. Lipiec (Żyd), Piotrkowska 198. Kowal- 
ski | Saka, Rzgowska Mi, 

Telefony: straży pożarnej 8: pogotowia miej: 
skiego 102-40; pogotowia P. O. K. 102-40; pogo: 
towia ubezpi>czalni 208-10, 


Środa 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Gdzie diabet nie może 
Teatr Popularny — „Raz si tylko żyje 
KINA 


Adria-Metro —- „Piętro wyżej”, 


Corso — „Śmierć czychą w dżungli" | „Za- 
kochana para”, 
Ikar — „Ich troje" i „Pó co pracować”, 


lepiej", 

Wierna rzeka”, 
Rialto — „Ku wolności*, 
Stylowy — „Barbara Radziwiłłówna”, 


Z RUCHU NARODOWEGO 

Z życia Stronnictwa Narodowego, W 
lokalu koła Śródmieście przy ul. Targowej 
5, odbyła się w niedzielę skromna uroczy- 
stość dzielenia się jajkiem, urządzona 
przez Str. Narodowe. Na uroczystość tę 
przybył ke. Gradolewski, który w swym 
przemówieniu wskazał na tradycje wielka- 
nocne i na łączność kościoła z ruchem na- 
rodowym. Przemawiał również dr Rost- 
kowski, prezes koła Śródmieście S. N. Po 
uroczystości dzielenia się jajkiem, orkie- 
stra odegrała Hymn Młodych. 


KOMUNIKATY 

Zapisy do Miejskiej Szkoły Pracy. Po- 
dzisiejszego do dnia 10 
w Miejskiej Szkole Pracy (ul. 
Łęczycka nr 23) odbywać się będą zapisy 
kandydatów do klasy I, urodzonych w ro- 
ku 1930. Zapisy przyjmuje i bliższych in- 
formacyj udziela kancelaria szkoły w go- 
dzinach od 8,30 do 14,30 (tl. 138-36). 

„Łodzianie na Targi Poznańskie", Dele- 
gatura Ligi Popierania Turystyki w War- 
szawie zawiadamia, że w dniu 1 maja rb. 
organizuje pociąg popularny na dwudnio- 
wą wycieczkę z Łodzi do Poznania pod ha- 
slem: „Łodzianie na Targi Poznańskie". 
Pociąg ten odejdzie wedlug następującego 
rozkładu jazdy: 

Odejście ze st. Łódź Kaliska w dniu 
1.5, o godz. 23,05. 

Przyjście do st. Poznań w dniu 2. 5, o 
godz. 3,20, 

Odejście ze st, Poznań w dniu 3, 5. o 
godz. 0,42. 

Przyjście glo et. Łódź Kaliska w dniu 
4. 5. o godz, 5,00. 

Pociąg popularny zestawiony będzie z 
wagonów pulmanowskich, w których każ- 
dy uczestnik będzie miał zabezpieczone 
miejsce numerowane. Każdy uczestnik wy- 
cieczki, nabywający kartę kontrolną na 
pociąg popularny, otrzymuje łącznie z 
nią kupon upoważniający do jednorazowe- 
go bezpłatnego wstępu na Targi oraz otrzy- 
mania szeregu zniżek np. w hotelach, 
tramwajach, na widowiska itp., wymienio- 
nych w karnecie. Kupon wymienia się bez- 
płatnie na karnet w kasie przy wejściu na 
Targi Poznańskie, Zamiejscowi uczestnicy 
wycieczki, przy dojedzie do et. odejścia 
pociągu popularnego i powrocie z miejsco- 
wości oddalonych od 20 do 150 km korzy- 
stać będą na podstawie kart kontrolnych 
z 50 proc, zniżek. Karty kontrolne w cenie 
13,60 zł (łącznie z kuponem) są do nabycia 
do dnia 30 kwietnia rb. w kasie biletowej 
na st. Łódź Kaliska oraz we wszystkich 
Oddziałach i Agenturach Biur Podróży 
„Orhie* i Wasgone-Lits/Cook, 

Zachorowania na choroby zakaźne, W 
czasie od dnia 18 do dnia 24 bm. zgło- 
szono do Wydziału Zdrowia Publicznega 
następujące wypadki zachorowań na cho- 
roby zakaźne: Dur brzuszny 6 wypad- 
ków, (w tygodniu poprzednim 15 wypad- 
ków), płonica 6 (19), błonica 6 (10), odra 
46 (28), krztusiec 8 (2), drętwica karku 
1 (3), gorączka połogowa 5 (3), róża 2 (3), 
Ogółem zanotowano w tygodniu sprawo- 
zdawczym 80 przypadków zachorowań na 
choroby zakaźne, w tygodniu poprzednim 
85 przypadków. W tymże tygodniu q 


kąsana została przez wałęsającego się psa 
1 osoba. Osobę tę poddano szczepieniom 
ochronnym. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Uroczystości kupiectwa łódzkiego. W 
niedzielę odbyły się w Łodzi uroczystości 
związane z %5-leciem Stow. Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcijan w Łodzi. Uroczy- 
stości rozpoczęły się nabożeństwem w 
dwóch kościołach: katedrze i w kościele 
ewangelickim. Okolicznościowe przemó- 
wienie w katedrze wygłosił J. E ka, bi- 
skup Jasiński. Po nabożeństwie w lokalu 
własnym przy ul. Piotrkowskiej 113 odby- 
la się jubileuszowa akademi na której 
wyglaszali referaty poszczególni delegaci 
zrzeszeń kupiectwa polskiego. Uroczystości 
zakończono uchwaleniem rezolucji, w któ- 
rej kupiectwo lódzkie wzywa wszystkie 
pokrewne stowarzyszenia do organizowa- 
nia się w jaden wielki związek, aby w ten 
sposób podnieść stan kupiectwa polskie- 
go. 


Z życia L. M, i K. w Łodzi, W niedzielę, 
25 bm. odbyła się w Łodzi w lokalu Ligi 
Morskiej i ixolonialnej. konferencja preze- 
sów oddziałów obwodowych Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej woj. łódzkiego, Pod- 
czas kilkugodzinnych obrad. w związku Z 
przygotowywanym na dzień 2 maja rb. 
zjazdem okręgowym L. M. i K. szeroko 
dyskutowano nad projektem działalności 
L. M. i K. na terenie województwa oraz 0- 
mawiano postulaty okręgu łódzkiego na 
walny zjazd w Poznaniu, który nastąpi w 
dniach 6 i 7 maja rb, 

M. in, b. duże zainteresowanie wśród 
delegatów powiatów, wzbudził projekt sta- 
lego obozu żeglarskiego dla młodzieży z 
kół szkolnych L, M. i K, n/województwa, 
który będzie uruchomiony na jeziorze Go- 
ple z dniem 1 lipca rb. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Otwarcie nowej placówki chiześcijań- 
skiej, Ub. niedzieli odbyła się w Łodzi uro- 
czystość poświęrenia lokalu, spółdzielni 
chrześcijańskich krawców i kuśnierzy w 
Łodzi, mieszczącego się przy ul. Kilińskie- 
go 121. Tego rodzaju placówka, jedyna na 
terenie Łodzi, powstała dzięki inicjatywie 
kilku chałupników krawców i kuśnierzy, 
którzy postanowili własnymi siłami zało- 
żyć spółdzielnię w celu zatrudnienia więk- 
szej ilości fachowców Polaków oraz prze- 
ciwdziałania zakusom żydowskich parta- 
czy. Spółdzielnia obecnie liczy 18 członków 
i może się poszczycić zamówieniami po- 
ważnych instytucyj zarówno wojskowych 
samorządowych i państwowych. 

Uroczystości poświęcenia rozpoczęły się 
nabożeństwem w kościele św, Krzyża, aktū 
poświęcenia dokonał ke. Jabłoński, wypo- 
wiadając kilka gorących słów pod adre- 
sem tej garstki dzielnych rzemieślnikow 
polskich, życząc im pomyślnego rozwoju 
i sukcesu nad odżydzeniem naszego rze- 
miosła. W adpowiedzi zabrał głos prezes 
spółdzielni p. Gremene, przyrzekając so- 
lennie, że nowa placówka będzie stała 
twardo na straży uczciwej pracy polskie- 
go rzemieślnika i dążyła -do adżydzenia 
polskiego handlu i rzemiosła. 

Ze zjazdu lekarzy. W dniu wczoraj- 
szym zakończył się dwudniowy zjazd le- 
karzy powiatowych i miejskich, Na 
zjeździe wygłoszone zostały referaty, m. 
i. o zwalczaniu gruźlicy i zapobieganiu 
(profilaktyce). Omówiono również kwe- 
stię walki z jaglicą, usprawnienie nadzo- 
ru sanitarnego w ośrodkach miejskich i 
innych większych ośrodkach. W dniu 
dzisiejszym odbędzie się konferencja służ- 
bowa w Urzędzie Wojewódzkim lekarzy 
powiatowych i miejskich. 


ZE ŚWIATA PRACY 


cji robotników seżono- 
wy, W dniu wczorajszyra 
Warszawy delegacja 
Robotników Se- 


wyjechała 
Związków Zawodowy 
zonowych. Delegacja, w skład której 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
związków, za wyjątkiem socjalistycznego, 
interweniować będzie u ministra opieki 
społecznej i dyrektora Funduszu Pracy 
Dolanowskiego w sprawie przyznania do- 
datkowych kredytów dla Łodzi, na rozsze- 
rzenie robót sezonowych, zatrudnienie 
wszystkich sezonowców, którzy dotych- 
czas zajęcia nie znależli, tudzież w spra- 
wie podniesienia płac itd. wskazując na 
wzrost kosztów utrzymania i stosunkowo 
niski poziom płac, dotychczas stosowany. 

Targi o urlopy. W „Pierwszej" Farbiar- 
ni i Wykończalni jedwabiu w Rudzie Pa- 
bianickiej powstał zatarg na tle należności 
za urlopy robotnicze. Ponieważ pewna 
część roobtników na ogólną liczbę 800 nie 
posiadała prawa do urlopów, na skutek 
wniosku socjalistycznych związków rzecz 
załatwiona w ten sposób, że wszyscy robot- 
nicy otrzymają po 5 dni urlopu. choć nie- 
którym przysługiwało prawo do 12 dni, 
wielu po 6 dni. Rzecz prosta, że połowa 
robotników zostala wskutek tego pokrzyw- 
dzona i z tej racji zajęli wrogie stanowisko 
wobec sócjalistów. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


zlikwidowany strajk okupacyjny, W 
fabryce Zylberblata przy ul. Matejki 14 


wybuchł strajk okupacyjny. Żydowski 
fabrykant zapowiedział zamknięcie fabry- 
ki i jej likwidację. Ponieważ zalegał z 
wypłatą zarobków i należności urlopo- 
wych, robotnicy zajęli mury. Wczoraj na 
konferencji u inspektora pracy fabrykant 
alił warunki uregulowania zarobków 
i zaległości robotników i strajk został 
zlikwidowany. 


Nowy strajk. 


W cegielni żydowskiej 
Dykmana pi ul. Krakowskiej 45 wy- 
bucht wczoraj strajk okupacyjny, gdyż 
właściciel zalegał z wypłatą należności 
rohotniczych. inspektor pracy, powiado- 
miony o wybuchu strajku, podjął inter- 
wencję. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Niezły zysk. Na dzień 29 bm. zwołane 
zostało walne zgromadzenie akcjonariu- 
szów lódzkiego towarzystwa elektrycznego 
(elektrownia lódzka), przy czym na zebra- 
niu przedstawione ma być sprawozdanie 
z działalności za rok 1936. 

Jak wynika z powyższego sprawozda- 
nia, ujętego oczywiście w formie najłagod- 
niejszej, w 1936 roku wyprodukowano lącz- 
nie 110.004.000 kilowat prądu, gdy w 1935 
roku produkcja wyraziła się w sumie 
5.108.000 kwh. 

Z produkcji ogólnej wprowadzona do 
sieci 138.149.830 kwh. a sprzedano 
118.879.511 kwh. Wpływy ogólne wyniosły 
22.883.372 zl a zysk (bilansowy) 3019.578 zł. 
W bilansie wykazuje się, że elektrownia 
posiada w awvch kasach, bez oprocentowa- 
nia na rzecz właścicieli 750.000 zł kaucyj 
od liczników. Mimo, że suma ta wydaje się 
stosunkowo bardzo nikłą, przy najniższej 
stopie procentowej (6 proc. rocznie) można 
by osiągnąć poważną kwotę około 50.000 
zł, to też przedstawiciele zarządu miejskie- 
go zasiadający w radzie i zarządzie elek- 
trowni winni zmienić system kaucyj w ten 
sposób, że kaucje składane byłyby w ka- 
sach miejskich, a procenty przeznaczono 
by na budowę szkół, schronisk dla dzieci 
i starców czy też inne cele społeczne i do- 
broczynne. 

Do sprawy tej powrócimy w odpowied- 
nim czasie. 


NOTUJEMY 


Należało to już dawno uczynić. Ogól- 
nie znanym był zwyczaj sprzedaży róż- 
nych znaczków, nalepek itp, kontynuowa- 
ny w urzędach skarbowych, administra- 
cyjnych, samorządowych. 

Handel ten byl traktowany jako zło 
nietylko ze stron samych nabywców, któ- 
rzy, nie chcąc sobie zrażać urzędników, 
a często wprost dla zyskania ich przy- 
chylności, placili pewne kwoty na różne 
cele, ale również i to w większej mierze 
ze strony samych urzędników, których 
obarczano dodatkową pracą sprzedawa- 
nia znaczków. Wielu urzędników, któ- 
rym zabrakło czasu lub okazji do zbycia 
znaczków, nie chcąc narażać się zwierzch- 
nikom, płaciło z własnej kieszeni należne 
kwoty, pozostawiając sobie znaczki na 
pamiątkę. 

Ponieważ system sprzedaży znaczków 
miał jeszcze wiele innych ujemnych stron, 
jak np. nabywca wielu znaczków rościł 
pretensje do pewnych ulg podatkowych, 
czy też innych ustępstw, sprawą zajęły 
się bliżej władze i w rezultacie obecnie 
wydane zostały instrukcje, zakazujące 
sprzedaży w urzędach wszelkiego rodzaju 
cegicłek, znaczków, nalnpek itp. sposobów 
kwestowania. 

, Zakaz ten powitany został przychylnie 
nietylko przez sfery urzędnicze, Które po- 
zbędą się kłopotu, ale również przez tych 
wszystkich, którzy z racji załatwiania 
pewnych interesów narażeni byli na wy- 
datki obciążające ich budżet, 


KRONIKA POLICYJNA 


Samobójstwo pod wpływem pijackiej 
fantazji Adam Poroeek, zamieszkały prz 
ul. Wiejskiej 24 powróciwsz” do domu w 
stanie pijanym wszczął awanturę, a na- 
stępnie zamierzał pozbawić się życia i 
pchnął się nożem w okolicę sercą oraz w 
brzuch, tak że wypłynęły jelita. Rannego 
desperata w stanie nieprzytomnym prze- 
wieziono do szpitala. 

Porzuconę dzieci, Na placu Dąbrowskie- 
go 3 w klatce schodowej porzucono dziec- 
ko płci żeńskiej, liczące 5 tygodni życią, — 
W korytarzu domu przy ul. Narutowicza 
T4 pozostawiono dziecka płci męskiej. li- 
czące 3 mies. życia. — W lokalu wydziału 
opieki społecznej przy ul. Zawadzkiej 11, 
Antonina Węgrowska z ul. Złotej B porzu- 
ciła swego 4-letniego synka i zbiegła. 
Dzieci przesłano do domu wychowawczego. 


JUDAICA 


Pracowali w niedziele. Abram Krel. wła- 
ścicieł przedzalni przy ul, Senatorskiej 3 
nie bacząc na przepisy, fabrykę swą uru- 
chamiał w niedziele, zmuszajac robotni- 
ków do pracy. W toku obserwacyj i kon- 
troli stwierdzano powyższe nadużycie i re- 
ferat karny inspekcji pracy skazał Abra- 
ma Krela na 200 zł grzywny. 


KRONIKA PABIANIC 
m a 


Organizacyjne zebranie pracowników 
bankowych i K, K. O. W sobotę, dnia 24 
bm. w lokalu przy ul. Pulaskiego 17 odby- 
lo się pierwsze organizacyjne zebranie Zw. 
Zawodowych Pracowników Bankowych i 
K. K. O. R. P. Udział w zebraniu wzięli de- 
legaci z Łodzi pp.: Dębowski i Dygasiński. 
Po przedstawieniu zebranym celu i zada- 
nia takiego związku wyrażono jednogło- 
śnie życzenie założenia oddziału powyższe- 
go Związku w Pabianicach, Do Związku 
przystąpiło 20 członków. Wybrany zarząd 
ukonstytuował się następująco: przewod- 
niczący p. B. Popa, oraz członkowie pp.: 
Adamczewski Zyg, Woldański i Banat. 
Komisja rewizyjna pp. Stefaniakówna L 
i Papieska. 

Uroczystości harcerskie. Tutejsza dru- 
żyna harcerska im. Marii Konopnickiej 
obchodziła w niedzielę ub. wewnętrzną u- 
roczystość harcerską, na której nastąpiło 
wręczenie sznurów i oznak za lata slużby 
w szeregach harcerskich. 


Z odczytu. W niedzielę ub. odbyło się 
w sali kina Oświatowego o godz. 12 w pol. 
publiczne zebranie S. N. Po zagajeniu 
przez p. Kuśmidra głos zabrał p. Zygmunt 
Ways, b. prezes Młodzieży Wszechpolskiej, 
który w doskonałym referacie pt. „Robat- 
nik w ustroju narodowym“ scharaktery= 
zował położenie robotnika w obecnym u- 
stroju i sytuacji gospodarczej oraz stano- 
wisko robotnika i jego obronę w walce o 
słuszne prawa w oświetleniu ide: narodo- 
i Jako drugi przemawiał p. Buda z 
Warszawy. W dlugim referacie popartym 
licznymi ciekawymi przykładami, przed- 
stawił p. Buda faktyczną rolę komunizmu 
i socjalizmu oraz znaną rolę przywódców 
tych ruchów wobec robotnika. Obu mów= 
ców nagrodzono oklaskami. Na zakończe- 
nie około 500 zebranych pochwyciło potęż- 
ną pieśń Hymn Młodych i okrzykami na 
cześć Ruchu Narodowego 
Żydzi zwalniają robotników z fabryk. 
jednokrotnie już opisywaliśmy stosun- 
ki panujące w tut. żydowskich fabrykach 
i fabryczkach, przytaczając dowody i przy- 
kłady skandalicznego wykorzystywania 
robotnika polskiego przez Żyda. Żydzi nie 
honorując umowy zbiorowej, dają stra- 
sznie niskie płace, zmuszając różnymi 
sposobami robotników do kilkunastogo- 
dzinnego dnia pracy. Gdy robotnik polski 
uświadomiony nie da się już więcej wy- 
zyskiwać i żąda ustawowo przewidzianych 
zarobków, to Żydzi najczęściej mszczą się 
i robotnika takiego zwalniają. Żyd Trus- 
kalski Szulim (Konstantynowska 8) w tkal- 
ni swej wymówił 24 robotnikom pracę. Ro- 
hotnicy żądając cofnięcia nieslusznego Wy- 
mówienią przystąpili solidarnie do strajku 
okupacyjnego. Jak się w dalszych docho- 
dzeniach okazało, Żyd Truskalski w swej 
fabryce miał straszne brudy i niechluj- 
stwa, za co pociągnięty został do odpowie+ 
dzialności karnej. 


KRONIKA ZGIERZA 


Z Tow. Ogródków Działkowych. W nie- 
dzielę, dn, 25 bm. o godz. 16 w lokalu 
szkoły powszechnej nr. 4 przy ul. Łódzkiej 
odbyło się roczne walne zebranie człon- 
ków Tow. Ogródków Działkowych, na któ- 
rym przewodniczył p. Kostka z Warszawy, 
sekretarzował p. Wawrzyniak. Po odczy- 
taniu protokółu z ostatniego walnego ze- 
brania odbytego w r. 1986 następnie Ko- 
lejna odczytano sprawozdania zarządu i 
komieji rewizyjnej. Sprawozdania zarzą- 
du referował p. Dąbroweki, sekretariatu 
p. H. Jabłońska, kasowe i komisji rewi- 
nej p. Ernst, Po dokonaniu tego, zebra- 


ni przez tajne głosowanie wybrali nowy 
zarząd, w akład którego weszli pp.: Pia- 
nowski, Góralczyk, Godziński, Jablońska 


i Ernst, do komisji rewizyjnej pp.: Kubic- 
ki, Gorzke i Kozlowski, do eądu koleżeń- 
skiego pp.: Gazewska, Binkowski i Woj- 
ciechowski. Budżet na rok 1987 uchwalo- 
R sumą zamykającą się obustronnie zł 
500. 

Imponujące zebranie parafian. W za- 
kończeniu „Tygodnia wychowania kato- 
lickiego* zorganizowanego przez miejsco- 
wego proboszcza ke. kanonika dra Anto- 
niego Roszkowskiego w niedzielę, dnia 25 
bm. o godz» 10,30 po nabożeństwie sumo- 
wym w sali Tow. Śpiew. „Lutnia* przy ul. 
Łęczyckiej odbyło się ostatnie zebranie pa- 
rafian przy wypełnionej obszernej sali, Ze- 
branie to zagaił miejscowy prefekt ks. dr 
Szczepan Smarzych, wygłaszając krótkie 
piękne przemówienie, następnie referaty 


prof, Leopold Sadowicz i adwokat 
Szwajdłer. Na zakończenie zebrania krót- 
ko ale zdecydowanie potępiając zakusy 
komunistyczne przemówił organizator 
„Tygodnia wychowania katolickiego” ks. 
dr Roszkowski. 

Kradzież. Onegdaj w nocv nieznani 
sprawcy dokonali kradzieży 50 krzaków 
róż z ogrodu p. Nowaka, przy ul. Czerwa- 
nej na przedmieściu Zgierza „Przybyłów“. 
Dochodzenie prowadzi kom. P, P, 


3 Maja wszyscy Polacy biorą udział w pochodzie Stronnictwa Narodowego! 


Prenumerata 


Orędownika nad wim polion 
ye ie „ Nałęlad ję arnia 
a EN CRE e FALA 


redak: 
d ne wypadków Wowidym, 


EE PASE 


reja 
ych sila wyżezą, 


tarach 2,35 mł. 

RZA Di ake 

E T ER 

lekn, Spólka Akcyjna. Pozna/, św. Marcia 
wraca. 

ów itp. wyda: 

przemkód w sikładaie, wiraśków ito. mzda 


Strona R 


— ORĘDOWNIK, czwarte! 


K, dnia 29 Kwietnia 1937 — 


Numer 998 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 19 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


i w, z a = każde stanowi 1 słow 


. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem 
5 nagłówkowych. 


Zarząd Miejski w Poznaniu Wydział Majątku i Dlugów L. dz. 


XU. 51857 


wylosowanych obligacyj I serii 5'/: 
Poznania do spłaty 

. A, Nr 34, ob = 2/924 
B. . 6, 164, 175. 1 


75. 
261 


WYKAZ 
o pożyczki konwersyjnej miasta 
na 1 lipea 1937 r. 
1848— zł 
84. 189. 192. 193. 209. 
16/154 _ 20%4— ,, 
304. 308 319. 
= 10/92 920— > 
1458 n 
1008— 
S176 — 
176, a 


Wylosowane obligacje wypowiada się niniejszym ich właścicie- 
lom da spłaty w dniu 1 lipcą 1937 r. 
Obligacje przedłożyć należy z kuponami nr 25 — 60, Za brakują- 


ce kupony, potrąca s 
tości nominalnej obli 


cji 


równowartość od mającej się wypła 


Poznań, dnia 31 maren 1987 r. 
ZARZĄD MIEJSKI w Poznaniu. 


ng 42 098/9 


war- 


E 1. DOMY - PARCELE E 


Drzwi 
okna, inne prace stolarskie solid- 
nie tanio wykonują Miyny, Tar- 


taki Debieńko poczta Stesze! 

ti on ô, mlg 964 
Dom 

warsztat kowalski, kołodziejski 


przy, głównej, ulicy 
wodu starości. K 
8._m 


sprzedam po- 
ian, Ducha 
zd 05 656 


Sprzedam 
dom T ubikacyj, chlew 
8000— prz êl 
ska, ul. Łąkowa 7. 


Kupię 
domek, 6 ubikacyj. możliwe skład 
do 4 mórz ogrodu. Agenci w; 
klnczeni. Oferty Orędownik, Po- 
znan zo 


. ogródek 
Pobied: 
zd ITT 


3 


Domek 
okój kuchnia na letnisko przy 
lesie Osiedle przy Poznaniu tanio 
sprzeda właściciel. Poznań, Śta- 
ry Rynek 27, restauracja, 

zd 95 940 


= Sprzedam 
nieruchomość z, składem kolonial- 
nym i wyszynk: k. prź 
tym duży, á „ nadający się 
na, przedsi 
skład żelaza 
wy. Zuloszenia 
ń zd 97945 


Domek 
nowy z powodu, wyjazdu doj 
Francji sprzedam korzystnie, cs 
na 1000— Wojtkowski, Poznań. 
Kwiatowa 5 — 2. zd 97 988 


"Cena podług umo- 
ilo Orędownika, 


biorstwo zbożowe lub|* 


Kuter 


Wilk. motor. trans 

rawie nowe tani 

zgloszenia Oredow 
zd 9 


smisje. , pasy 
gotówka. 
k, Poznań 


Kto z firmy Columbus. Poznań 
- | Wrocławska 
Rowery 
kupuje. ten się nie 
4 17 


15 


oszukuje. 


ocztówką, 
mentarna 
zd 96771 


Skład 


dzenie pierwszo! 


rzędne miesz- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


Skład 
wegla i drzewa w pelnym ruchu 
tanio sprzedam. Adres wskaże 
Orędownik Poznań zd. 97 n03 


Kolonialkę 
dobrze  prosperująca, mieszk 
niem, towarem. magiem, blisk 
miasta sprzedam. Adres wskaże 
Oredownik. Poznań zà 00L 


Piekarnię 
duża wieś, zabudowania masyw- 
ne, 0 mórg bəz długu 11 500— 
sprzeda Ratajczak. Poznań. 


ul 


Skarbowa 18. zd 98035 
Kolonialkę 
dobrze  prosperujnca, towarem, 


magiem. pokój kuchnia śpięsznić 
sprzedam. Adres Orędownik, Po- 
znań zd 98 045 


Samochód 


Prawa" mała, bardzo ekonomicz- 
na. mało używaną. cena 2800. 


al. Oferty, Kurier Pomański 
zdg 9 1006 
Motor 
8 KM, benzycewy garaz na 
sprzedaż. Cena 250 2i.. Oferty 
Oredown Poznań _zd_8 080 
110 


mórg, w tem 5 ląki, 20 Issu, bu- 
dymki murowane, żywy martwy 
- padające się każde przedsie- 
biorstwo í interes 17000—, wpla- 
ty 11000,—. reszta, amortyzacja, 
Kościół. kolej miejscu. Adres: 
D, 1935, Lewice. poste restante: 
pow. Międzychód. Wlkp. 
zag 81018 


1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Skład 
kolonialno - delikatesowy. ogród 
2400— miesięcznie pełnym bie 


u. centrum 4000, 
Oferty” Oredownik, Poznań 


140 
mórg ziemi pszennej, zabudowa- 
nie masywne, entarzami 10 
s. wplaty resztę, amortyzacja. 
Poznań, Aleje Marcin; 


zd 9 
Zakład 
fryzjerski  damsko-meski, 
trum Gniezna sprzedam korzyst- 
nie. 
ka. Gniezno 91. 


Kolonialka 


zaprowadzona z maslem. miesz- 
em na sprzedaż, Towar, po- 


cen- 


Oferty Agentura. Oredowni. 
n 31 72 


Znak oferty naprzyki 

itá 
Drobne ogłoszenia w 
się do godz. 10,30, w 


ład: z 18924, n %46, d 1790 
= 1 słowo. 


dni powszednie przyjmuje 
soboty t dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz, 9,45. 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


PŚ 2 
E 


ng 41434/8 


z 


Resztówkę 
do 200 mórg w wyższej kulturze 
natychmiast kupię. Dol 
opis i warunki pod zd 91 65 


sprzedam z powodu wyjazdu. — 
ferty Orędownik, Poznań 
p. 20 507 


Prywatne 
10 drenowanej. budynki muro- 
wane, bez inwentarza, cena 12 500 


wplaty 4000. Szymala. Wrze- 
śnia, Miłostawska 2. n 42128 
Osady 


Rzeskowo, sta- 


Zdjęcia fotograficzne ™ 


Skład przyborów fotograficznych 


a 42069 


„FOTO - KURBITZ* 


kanie 300— zł każdą branże. Od- 
powiedź, znaczek. „Spriger,. Wol- 
atyn, Poniatowskiego 23. Pierwszorzędne wyko: 
2d 97 508 
Rzeźnictwo „zakład $ 

Hait rarae, 3 a- [fryzjerski aparatami. pokój mie- 

as szkalny _apiesznie Sprzedam. — 
piem egzystencja zi - [Oferty Oredownik, Poznań 
d Tyi L 


1000 samochodów 


wozia  mięczarskie, 
u 


Dobrz 
prosperujący skład 
damskich śródmięści 
z powódu choroby 
sprzedania. 
Orądownik, Gniezno 


ezo 
08. 


unych używane cześci pod- 


opony, najta-| 
toskiad, Po- 
SQ. tel. 46-74 


e 
ki 
je 

oś 


zaraz do 


Zgłoszenia kierować 


953 


ng 41704 


Wytwórnię 
cukrów í pierników dobrze za- 
prowadzona tanio sprzedam, 
Oferty Oredownik, Poznań 


„zd 94 836 
KRolonialkę 
towar. magiel mieszkanie z po- 


wòdn wyjazdu tenio, Adres Ore- 
downik, Poznań zd $7 867 


Zakład 


fryzjerski z mieszkaniem. dzier- 
żawa 45 zł, cena 500. Adres Ore- 
downik. Poznań zd 94 607 


Dom 
nówy piętrowy, cena 15 000, wpł: 
ty 10000. dochód 1500 rocznic 
Bloch. Poznań, Aleje Marcinko 
skiego 15. zd. 98.056] 


Dom 
nowy 4 mieszkania trzypokojowe 
morga, ogrodu, oprocentuję 20 
procent 5000.— wpłaty. Oferty 
Orędownik, Poznań zd 08 138 


TEET O r rE 
E PIENIĄDZ | 


Wspólnika 
do 10 tysięcy. celem powiększenia 
składy skór od 1021 mieście pow. 
poszukuję.  Zaloszenia low- 
nik. Poznań n 42022 


2000 


pożyczki na T hipotekę 64 morg. 
gospodarstwa poszukuję. Łaska: 
we oferty Orędownik, Poznań 

zd 97 757 


2000 
na hipoteke gospodarstwa 
60 mórg spiesznie poszukuję, — 
Place dol zj procent. _ Oferty 
Orędownik, Poznań zd 9784 


1500,— 
I, hipotekę oddlużeniowa korzyst- 
nie sprzedam. Oferty Kurier 
znański zdg 07 784/5 


Ore. 


Kry 


Rzemieślnik 


osada, 


stala pozna Prasp- 
cośkolwiek| 
prasowal- 
Poznań 


gotówki 
ni. 


WSPÓ 
Oferty Oredownii 
zd 97 848 


Wdowiec 


wiek średni, stałe stanowisko, 
szuka starszej panny lub be: 
dzietnej wdowy do- 45— gotów- 
5—7 000,— celem Ożenku, 
Oferty z  dolaczeniem fotografi 
Oredownik._Poznań_zd 97 946 


Dwudziestopięcioletnia 
reprezentacyjna, przystojna, inte- 
ligentna, obe: aca | majatek 
800 mórg. wyjdzie za stosownego. 
Oferty Oredownik, Poznań 

zd 98 001 


g SPRZEDAŻE | 


Pijawki 


o-| płyt 


lekarskie zawsze świcże 

Zaklad. Zoalogicz 

Tadż, Nawrot i 
n 41 380 


pleca 
„Kanie. 
tel. 242-08; 


Ogłoszenia 


pna ER do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmuje 


OGÓLNOPOLSKIE 


Czwartek, 29 kwietnia. 
6,30 audycje poranne: 11,30 
poranek muzyczny dla młodzieży) 


szkól powszeclinych. 
Karola Szymanow- 


mie utwory 


W progra-| 


skiego; 11,07 sygnał czasu; 12,03 


koncert, orkiestry 
stwowej pod dyr. A! 


kiego; 12,40 dziennik południowy: 
dosć wytrwale pró 


12,50 ' „Nie 


Policji Pań- 
dama Dolżyc-| 


by rolników” — pogadanka; 15,00, 


wiadomości _ gospod: 


arcze 15,15) 


ork. Jack. Fłylton'a i soliśei — 


płyty; 16,00 
16,16 ' życie kultur: 
16,20 „Chwilka pyt: 


skrzynka 


ogólna: 
stolicy; 
— poga- 


alne 
ań” 


danka dla dzieci starszych; 16,35 


„Miłość Schumanna 
muzyczny; 17,15 
Eo wiosenną" 
ka 

ponii: 17,50 „Polska 
w oświetleniu 
skiego — prof, Ka 
(x Poznania): 
aktualna: 18,10 wi 
towe: 18.20 ' melodii 


17,30 audycja. poświ 
prof, 
18,00, 


— reportaž 


pogadan-| 


Jagiellonów 

Kołankow- 
z. Chodynicki 
pogadanka 
jdomości spor- 
e filmowe — 


18,50 pogadanka aktualna 


19,06 koncert kameralny poświe-| 


cony utworom Maur: 


Wykonawcy: Doda © 


cego Ravela. 
mrad (bary-| 


ton), Ignacy Resenbaum (forte! 


pian i akomp.| 


zela): 
íz Wilna). 


orkiestra 


nina _Kulczyck 
rian Wawrzkowicz 
programie 
„„Księżni 

Józefowicza: 20,25 
Biaca propagandy O: 
chowania Fi: 
zbiorową ze wsz; 
P. R.: 20,46 dzić 
20,55 


ki kompozytoró: 
Witold Friem 
Helena Lipo: 
czyslaw Szale: 


tal 


Wojakowski (flet). 
Wochniak (skrzype 
pianie kompozytor 


taneczna w wyk. małej ork, 


Józef Kami 
krzypce). Marian Neuteich ( 
19,45 koncert rozi 


fragmenty 
ka Biekitu" 


środków Wy-|% 
jycznego” 
tki 


Wykonawcy 
pod dyrekcja 


iwa Szczepańskiego, Ja- 
(sopran) 


i, Mā- 


(tenor). I. W 


audycja 
ich rozgłośni 
wieczorny; 


mi 
pogadanka aktualna: 21,00 
TV audycja ź cyklu „Si 


pol 
Wykonawe: 
(śpiew), Mi 


tówka). Sewe- 
ryn Śnieckowski (obój). 


mund 
Władysław. 
J, Przy forte- 
22,00 muzyka 


KRAJOWE 


Warszawa II — 
13,10 koncert sym”. 


(Mokotów) — 
m udziałem 


rzegladamy || 


i |dzieci wiejskich 


muzyczka — płyty. 


Lwów — 12,5) „Ni 
trwałe próby rolnikó' 
danka — z Warszaw; 


cert życzeń; 1615 

waltornia — plyty; 15,30 
wawskie wiadomości bieżące; 
16,35 piosenki w wyk, Janus: 


Popławskiego — plyty. 15,55 .. 
cik humoru"; 16,05 „Zagadnieni 
tworzywa radiowego” 

literacki; 18,20 wiosenne motywy 
— płyty; 18,35 „Dawna. młodzież 
przy pracy spolecznej” — odczyt: 
23,00 muzyka taneczna na płytach, 


Katowice — 12,50 „Biecz — ma- 
ly Kraków" — pogadanka; 13,00 
koncert ży: 13,15 londyński 
Oktet Sauirea — Plyty; 13,8 


5 orkie- 
— płyty: 
cie kulturalne Śląska; 15,40) 
enki śpiewa Chór Dana — piy- 
yi 18,20 pogadanka aktual 

18,30 piosenki dla dzieci w wy 
Mieczysława Fogga — płyty. 


ków — 12,50 audyc: 


Wystawy Ró 


— plyty 
16,00 do] 
5 „O 


polska 


Krakowekiowo Ir 
waczego „Beho“ pod dyr. Bole- 
sława , Wallek-Walewskiego — 


P.|transmisja z „Wystawy Radio- 


w 


Łódź — 12,50 melodie Ambro- 
żego Thomiąs'a — plyty. Uwertura 
do op. „Raymond* (orkiestra); 
18,00 koncert życzeń 14,57 ldz- 


-| Wazne 


£ burę i 


pa» 


Łódź, Piotrkowska 123 
(w podwórzu na prawo) 


fachowa obsług: 


Restaurację 
śródmieściu tanio, sprzedam. — 
Adres vskaże Orędownik, Po- 
znań_zd 9T 993 

Kolonialkę 
z mieszkaniem i ogrolem sprze- 
dam tanio, Adres Orędawnik, Po- 


znań zd 94 188 


Eer Ww sobotę nA 
i ji n 8 |- 
iu. sprzeda Gromada Kokosz- 


niu sprzeda Gromać o 
czyn, drogą licytacji żniwiarke, 
rabie konne. wóz roboczy w So- 
lectwie Góra, p. Tarnowo Pod- 


rne. Szymkowiak, soltys. 
gomme. Aera US 0S0 


PROPONUJEMY: 
LAMPOWICZOM 


15,00 Praga. Koncert z ndz, 80- 


listy (skrz) 15,46  Kónigwush. 
Plyty. 16,00 Wroclaw. _ Soliści 
(fort., sopran i wioloncz,) Königs- 


Koncert m. ork. 
Plyty. 16,46 Droit 
14,30 Budapeszt. 


wasterhansen. 
16,10 Wiedeń. 
wich. Plyty. 
| Koncert chór”. 


15,00 Hilversum I. Koncert, 
Monachium. Wesola audycja mu» 
zyczna. Kolonia. Koncert ork, de 
tej, 18,40 Budapeszt. Muzyka cy- 


c |zańska. 


19,15 Berlin. M. organowa.19,30 
Sztokholm, Koncert symf. z u- 
działem France Ellegaard (fort) 
19,35 Wiedeń. Koncert życzeń z 
ndz. solisty (tenor). 19,46, Droit- 
Robinson Krusoe" opera 
ffenbacha. 


symf. W 


£i Lyon. „Julien” op. Char- 
pentiuca pod dyr. konipozytóra, 
20,45 Kolonia. Koncert, symt. z 
udz. solisty Haassa (fort) W 
rogr.: koncert D-dur Mozarta i 
Symfonia VII Beethovena. 


21.00 Mediola: 
Alfana, Rocen 


Wieczór oper 
Mangiagalli), 


tetu saksofonistów 
M. timeczna. 


23,00 Kónigswusu. M, taneczna. 
Tuluza, Rozmaitości muzyczne, 


24,00 Frankfurt i Sztutzart, —] 
„Sceny miłosne z oper” koncert z 
udz. solistów, Hilversum II. M. 
taneczna. 


22,20 Wiedeń. 


dlug inwentarzy. Adres Oredow- 
nike Poznań zd dr 934 downik. Pozawń. 

Kawiarnie mo a e AE RSE nadwi 

j rg Zi mag dwi- 

w contrum dobrze prosperującajmórg baraczann, pnay wolne 


:|mórg ziemi 


-|znanin sprzedam 


130 Luksemburg. ncert [5 
sym, 

22.00 Sztokholm. M. rozrywkowa 
22,10 P. Pariesien. K kwar- 


Ą le ap 
|, „Poznań, 


przędarń — 
Romana 


ty_ 60 000. 
m 
zd 96 118 


a 
Piekarnię 


poszukuje w, mieście lub na wsi 
od zaraz Dabrowski, Koszanowo, 
pow. Szamotuły. zd 06044 


Młocarnię "p 


motor ropny naichet- 
kupię. Oferty 


motorowa, m 
lokomobile 


niej 
cel daniem fabryk. Oredow- 
nil nań_zd 97 

Składu 
kolonialnego, poszukuje wielkiej 
wsi bez konkurencji Zgłoszenia 
Oredownik Poznań zd 9794 

Piekarni 

dzierżawy od zospóda! 


wieksze miasto „dobre polot 
ruchliwej ulicy poszukują, Sni 
szne zgłoszenia, Agencja Oredow 
nika. Szamotuły. n 4218) 


12 DO WYNAJĘCIA 


Skład 
dobre miejsce kolonialke, miesz- 
kaniem, 2 pokoje kuchnia Jaro: 
nie zaraz wynajęcie. Libers 
Ducha 3. n 4? 0: 


Przyjezdnym 
Poznań, pl. Kolegiacki 5 — 3 
(Nawy Rynek), Dzwonek nocny. 

de 22 932a 


18. DZIERŻAWY 


* Dzierżawę 


50—150 mórz przyjmę  natych- 
Jmiast tylko od właściciela. Ofer- 
ty Orędownik, Poznań zd dr 428 


Aleje 
sad owocowy wydzierżawi mają- 
tek Gałowo. p. Szamotuły. 

zd 96 549 


Osiemdziesiątmoryowe 
buraczanej, zabudowanie masyw- 
ne, objęcie 2500, w tem kaucja 
rok dzierżawa. Bloch, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 15. 

zd 98 055 


Piekarnia 
a zaraz do wydzierżawienia t 
ko 


yl- 


, Mieszkania 
gacepy sie na sklad towa- 
krótkich. lub, składu, kościi 


nada 
rów 


nej wsi poszukuję, Dforty Ore- 
downik, Poznań zd 97 745 
Dzierżawy 


(400—600 mórg bez inwentarzy od 

1 lipca poszukuje zawodowy rol- 

nik. może być w powiatach przy. 

łączonych do woj. poznańskiego 

Zgłoszenia Orędownik, Poznań 
zd 97 948 


Pięć 

ogrodowej, zabudo- 
dla ogrodnika, blisko Po- 
lub wydzierża- 
Poznań. P~ 


wania, 


Rutkowski, 
ejska 5. 


15. POKOJE UMEBL. jj $ 


zd 97900 I 


Wydzierżawię 
p składem, zzeżąia. pies 
z, uli Czys 


i 9i TT 
Ez ROZMAITE | 
A o E i 


Chrześcijańska 

zalnia sukien ślubnych i 

h, Łódź, Suwalska = 

Napiorkowikięko. Szymański 
m 41 TSE 


wypo 
balow 
przy 


Wykonuję e, 
prace, murarskie, samodzielnie, 
solidnie poług rysunku, również 
na prowincji i powiecie Oferty 
tr Poznań zd 97847 


Dziecko 


foczne na wychowanie 
zdzieśne ofństwo. _Of 
Orędownik. Poznań zd 98154 


ędownik 


ś Ogloszenia do 30 słów dla poszu- 


kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po, jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


b) Inni 
m 


Ekspedientka 
kuje posady w Gdyni. Ofer- 
gertura Kuriera Poanafskie. 
Gdynia. nę 419328 


Robotnik >) 
pos: nituje P 200,— zł kaucji. 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 94 761 


Dziewczyna | 

czciwa, skromna, gotowaniem, 

zmieni posąde od 1 37. Laska- 

we oferty Orędownik, Poznań 
z DTT 


Szofer _ 
kawaler lat 35, poszukuje posady 
gkromn ynagrodzenie, ŻA: ro- 

l Oferty Orędowni 
97.174 


Kawaler Ń 
samotny po wojsku sumienny, 
czeiwy poszukuje zajęcia naj: 
chętnicj do koni w mieście 

lb_ później. NT Ore- 
Ik; Poznań zd 9T 812 


„Emeryt! 3 
osiadający 34— zł emerytury i 
dzieci na utrzymaniu. powsta- 
niec wielkopolski w sile wieku — 
szuka zajęcia jako woźny, portier 
Paskawe oferty Ore- 

añ zd 01107 


kawaler może złożyć za otrzyma- 
nie posady woĉnego. magazynię= 


ktyl 
d 


ra, portiera. jakiej innej. ter- 
ty Oredownik. Poznań zà 9322 
Ogrodnik 4 
szuka zajęcia zakłada przy, wil- 
lach ogródki, przyjmuje takowe 
do pielegnacji, Oferty Kurier Po- 
znański | zdg 07 7889 
Rolnik 
starszym wieku, uczciwy, su- 
mienny szuka posady parobka 
lub gospodarza zaraz. Oferty 


Orędownik. Poznań _xd 97 986 
Francaise 


entre deux des, références pre- 
mier ordre, cherche situation di 
me de compagnie, leçons ou co) 
wersation (grands enfants seule 
ment) en óchanega séjour dans 
bonne famille ville ou compagne. 
Dabrowa-(tórnicza, ulica 
ego 41 Mme Migna- 
zde 96 307 


Potrzebny d 
uczeń dò, pofńczosznika. Wiado- 
mość: łódź, Dworska Ta . 
Pawlak. n 


Dziesięć | 


mórg willa_osiem-pokojowa, wye 
Fdzierżu 6 lat blisko Po- 
Poznań, Trzecie- 

zd 98 093 


na, 
ex". 
go Maja 


350 


boraczanych prim, 
farze, 


zabudowania 
hez_dluzów 


a objecia 25000. K 

Poznan, Pocztowa 15 
zd 58.042 

Dzierżawy 


120—200 mörg poszukuje Nowak. 
Po e Lubiń, pow. Ko- 
ian. n 42 000 


185 
buraczanych, zabudowania ma: 
sywne, dwór, elektryczność, kolej 
bez_długów, wlasciciela objecie 
7.900. Pocztowa 


Krawiec 

młodszy, biegły, jaka wspólnik na 
rowineji potrzeb! zaraz, Oferty 
Orądownik, Poznań zd 97 168 


Młodszy 
dekara dachówkowy. egzamino- 
wany własnymi, narzędziami 


lub bez oraz dwaj blacharze od 


głoszenia 2 d0- 


wi 
a iach. 
Rarcin. 


ada niom 
„Dekar< 


Dwóch 


czeladmków krawieckich przyjmę 
Szymański, Jarocin. 


teneki, 


Poznań. zd 98043 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-1: 

redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie WIAROOKOĘ ia ye 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 16 groszy, każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poezy. 
yd zetatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. 3 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. X. O. nr. 200 149. 


n 42 
Cukiernik - piekarz 
len dobry fachowiec, po: 
ny. Zgłoszenia warunkami 


B. Wojański, Witkowo. zd 98036 


) a) przy końcu części 
zł. Drobne ogłuszenia 
nając 


RA do bieżącego 
ej ry ry z h my y: i 
do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie znie kształcają treści ogłoszenia, adminietracje ia W 


32) 
t Gerald uśmiechnął się biorąc krze= 
sło. 

— Powinienbym przenieść się już 
zupełnie do Prince's Gate, tak ciągle 
w nim przesiaduję. Pan jesteś tak u- 
przejmy, a mnie tu przyjemnie, więc 
słabo się bronię i przyjmuję nieustan- 
ne zaproszenia, Langham za to wyda- 
je mi się dziwnie puste i nudne, gdy 
stąd powracam. z 

— Drogi mój Geraldzie! Nie uwie- 

rzysz, jak pragnąłbym szczerze mieć 
cię u siebie nie na kilka godzin, lub 
tygodni, ale na zawsze, jako mojega 
— rzekł pan Branscomhe. — 
przecie, jak cię kocham i powa- 
żam — dodał zapalając zapałkę i po- 
dając ją Geraldowi. 
„ — Ach! Panie, przeceniasz pan Mmo- 
Ją. wartość, jeżeli już mam jaką 
rzekł Gerald czując, co powiedzenie 
pana Branscombe znaczy i chcąc u- 
niknąć jasnej, otwartej odpowiedzi. 

— Czy kochałeś się dużo, Geral- 
dzie? — zapytał stary. — Piękne 0s0- 
by czynią zawsze pewne wrażenie na 
młodych. 

— Nie, panie. W pierwszych latach 

mojej młodości byłem oddany więcej 
muzie, niż rozrywkom. Teraz służba 
mnie od nich odrywa — odrzekł Ge- 
rald obojętnie. 
_ — Może to nazwiesz nierozsądnym, 
ja sam tak myślę czasami, ale muszę 
ci powiedzieć, że dziwnie się ostatni- 
mi czasy czuję niedobrze. Wiem, że 
mi do śmierci niedaleko. 

Gerald ujął w swe dłonie rękę pa- 
na. Branscombe i dostrzegł, że w isto- 
cie ręka ta widócznie schudła. 

Hz Czyżby pana co martwiło ostat- 
nimi czasy? — zapytał życzliwie. 

— Każdy z nas inaczej objawia 
swój smutek — odrzekł z chłodnym 
uśmiechem. — Charlotta, smarująca 


spokójnie chleb masłem, W chwili, gdy 


“Werthera ogarniała niema rozpacz, 
okrzyczana. została jako obojętna i 
nieczuła. Może każdy z nas tak jak 
ona kraje i smaruje swój chleb co- 
dzienny, choć serce mu pęka. Nie 
wszyscy przecież umicją z żalu płakać 
i szlochać. Człowiek pracy przegląda 
stosy listów nie dając nawet poznać, 
że umie także czuć, pali cygara, czy- 
tuje gazety, lecz gaśnie í kona powoli. 

|= Masz pan rację. Ukrywane cier- 
pienia gorzej dokuczają. Charlotta, 
według mnie, była osądzona niesłusz- 
nie. Wzniosłym jest spełnienie naj- 
prostszych, codziennych obowiązków 
w chwili, gdy boleć odbiera siły do 
pracy, 

— Nazywają mnie praktycznym 
człowiekiem, zajętym tylko interesa- 
mi. Myślą, że prócz szylingów i funtów 
nic w świecie nie widzę; ale i ja także 
umiem czuć niewdzięczny nie jestem. 
Przez całe życie pamiętam oddaną mi 
przysługę, toteż pragnąłbym szczerze, 
abyś mógł przekonać się, jak cią cenię 
i jak nie zapomnialem tego, co tobie 
jestem winien. Jesteś bogaty, możny 
i nie nie potrzebujesz ode mnie. Toteż 
po mojej śmierci tylko otrzymasz do- 
wód mej wdzięczności i serca, jakie 
mam dla ciebie. 

— Ależ, panie Branscombó — rzekł 
Gerald, zdziwiony jego słowami, Nie- 
przyjemnie go one razily, ho czuł do- 
brze, co znaczą, Pan Branscombe 
cheiał mu dać poznać, że nie zapomni 
o nim w testamencie, pragnął też 
szczerze, aby się on z jego córką oże- 
nił. Pozycja Geralda stała się nie- 
zmiernie fałszywą, nie mógł i nie 
ehciał nic przyrzekać, bo nie był je- 
szcze zdecydowany, A czuł, że wypada 
mu coś powiedzioć. 

— Nio wynurzam się łatwo = mó- 
wił dalej pan Branscombe ze smut- 
nym uśmiechem — ale trudno zapom- 
nieć chwili, jakąśmy razem w Alpach 
przebyli, Z narażeniem własnego, ura- 
towałeś moje życie w trudnej przepra- 
wie przez górę, gdyśmy, oddaleni od 
towarzyszy i ścigani przez opryszków, 
błądzac pó szczytach, o mało nie zgi- 
noli. Któż by mógł z twoja sila, cier- 
pliwością i odwagą się mierzyć. Nio- 
słeś mnie zemdlonego wskutek upad- 
ku uciekając przed pogonią. Krew nam 
w żyłach od chłodu zastygała. Gdy 0- 


TA POWIESC —— * 


tworzyłem oczy zobaczyłem jak pniesz 
się po śliskiej, gładkiej ścianie nad 
przepaścią. Ratunek był prawie nie- 
możliwy. Sam jeden, wprawny, zręcz- 
ny, mógłbyś się uratować, Z człowie* 
kiem zemdlonym na ręku było to nie- 
podobieństwem. Nie porzuciłeś mnie 
jednak, narażałeś swoje własne życie 
i widać, że nieba je zbyt ceniły, sko- 
rośmy stamtąd obaj wyszli cało, 


— Ale wszak to tak naturalne! 
Każdy Anglik postąpiłby w ten spo- 
sób. Psy nawet potrafią wyratować 


ginącego człowieka, tym bardziej nie- 
trudnym to było dla mnie, że nas już 
życzliwość łączyła, 


przyjaźń i żem 


cho. — Wiesz, że moja pierwsza żona 
mnie opuściła. Widzisz, jak rozpust- 
nik, niepoń Edmund postępuje. Mię- 
dzy Laurą i mną jest coś, co nas ro: 
dziela, że nie nazwę tego nienawiścią: 
jednym słowem najsmutniejszy stan 
rzeczy, Może naprawdę przez całe ży- 
cie zbyt dbałem o pieniądze i oto mo- 
ja kara. Pieniędzy dużo, lecz szczęścia 
brak, 

Gerald podniósł wzrok i ujrzał na 
przeciwległej ścianie portret pierwszej 
pani Branscombe; na widok jego 
drgnął mimowoli. On znał już te o- 
czy, chmurą smutku zaćmione, usta, 
podobne do otwierającego się pączka 


_— Młodziutkie panienki są takimi zagadkami! — 


serdecznie był przywiązany do- pana. 
Niech mi pan Wierzy jednak, że zasłu- 
ga moja nie była tak wielką í że ja 
pan przeceniasz. 

— Dożnająć tylko chłodu i obojęt= 
ności od najbliższych naszych cenimy 
więcej każdy dowód życzliwości. 

— To prawda. Liidzie najczęściej 
cierpią dlatego, że ich nie zrozumiano 
i nie pojęto. Największą troską umy- 
słu wyższego jest zetknięcie się ze 
światem, który ocenić go nie może — 
rzekł Gerald starając się zmienić te- 
mat rozmowy. — W naszym zmateria- 
lizowanym wieku mamy na każdym 
kroku dowody tego: artysta muzyk 
zarabia ledwie jakieś pięć funtów, gdy 
mydlarz i dostawca belek przy podpi- 
saniu jakiegoś kontraktu zapychają 
sobie kieszenie tysiącami. Ten artysta 
wyższy nierównie od prostych, niewy- 
ałconych, lecz bogatych rzemieśl- 
ników, szuka u nich protekcji i pomo- 
cy, kłania się śmiesznym bogaczom i 
sprzedaje za byle co utwory, na które 
nie ma ceny. Dziwią mnie i martwią 
takie przykłady ironii losu, prostae- 
twa i okrucieństwa. 

— Prócz ego umysłu posia- 
dasz, Geraldzie, dar zniewalania i po- 
zyskiwania serc otaczających cię lu- 
dzi. Ja na przykład kocham cię tak, 
jak mało kogo na świecie, i jedynym 
moim marzeniem byłoby widzieć Vi- 
vianę twoją żoną. Pragnąłbym, aby 
moją córkę posiadał zacny człowiek 
i czuję, że w niczyich rękach nie byta- 
by tak bezpieczną jak w twoich. 

Gerald uczuł się znów niezmiernie 
zmieszany, pragnął wyrazić swą 
wdzięczność za tak pochlebne o sobie 
zdanie; lecz nie chciał się związywać 
przyrzeczeniem, tym bardziej, że sta- 
nęła mu w myśli jasnowłosa Nelly, 
wystwająca swą zgrabną główkę z pò 
między pęków papróci i dzikich kwia- 
tów. Nelly, której usteczka drżały, gdy 
do niej przemawiał, dziewczę tak pełne 
uczucia, urocze, bo przysięgające po- 
dwójnie, — śliczną twarzyczką i ko- 
chającym sercem. 

— Mógibym dużo, dużo powiedzieć 
o mojej rodzinie, gdybym był mści- 
wym, Poeta i autor wyraziliby m 
uczucia moje w ostrzejszej i dóbitniej- 
szej formie, zawsze jednak byłoby to 
to samo — rzekł pan Branscomlie su- 


PORZE O r 
róży. Złociste włosy pięknej Violety na 


portrecie połyskiwały w promieniach 
jasnego słońca, Ta twarz tak była mu 
znajoma! Pan Branscombe straciwszy 
zwykłą sobie obojętność na wszystko, 
zwrócił na Geralda swoją drobną, 
ciemną, zaczerwienioną w tej chwili 
twarz i śledził wrażenie, jakie na nim 
portret uczynił, 

— Ten portret zdaje się ciebie inte- 
resować? Czy pierwszy raz go widzisz? 
= zapytał wreszcie ostro. 

— Tak, pierwszy. W istocie zainte- 
resował mnie bardzo. 

— A dlaczego? — zapytał znowu 
Branscombe siadając na krześle. 

— Bo twarz ta jest twarzą anioła. 

— Anioła! O jakże często kobiety 
piękne jak ona umieją być fałszywymi 
i nędznymi! One to, te anioły, łamią 
serca męskie, igrają z nimi lekkomyśl- 
nie jak z zabawką i porzucają dla ja- 
ś rozrywki lub nowego ideału. 
Serce ich już nie zadowala, uważają 
je za rzecz równie nieużyteczną jak 
ogryzek od gruszki lub jabłka, które 
schrupały perłowymi ząbkami; rzuca- 
ją je, przydeptują nóżką i nie troszczą 
się więcej o mie. A twarz mają w isto- 
cie anielską. Mój ten pseudo-anioł, jak 
większość lekkich, pustych kobiet, jest 
zdaje się zupełnie teraz szczęśliwy. 

— Sądzę, że panna Viviana w ni- 
czym nie pr omina swej matki — 
rzekł Gerald zamyślając się. 

— O nie! Dzięki Bogu, Viviana wca- 
le nie jest podobną do swej matki. Ma 
więcej serca niż tamta, choć nie jest 
także doskonałością: potrzebuje roz- 
sądnego kierunku i wpływu na jej 
umysł i charakter. Zauważyłem juź 
od dawna, że podobasz jej się bardzo; 
macocha spostrzegła to samo. Prze- 
bacz mi, Geraldzie, że poruszam taką 
kwestię, lecz wyznaj szczerze: czy nie 
myślałeś nigdy starać się o rękę Vi- 
viany? 

Pan Branscombe swym brakiem 
taktu i zręczności postawił Geralda w 
położeniu bez wyjścia. Viviana podo- 
bała się bardza młodemu kapitanowi: 
bawiła go jej wesoła, salonowa rozmo- 
wa, podziwiał jej gustowne toalety; 
ale czul, że to hezmyślna laleczka, za 
jęta tylko strojami i zabawą, nie mo- 
gəca zrozumieć człowieka i stać mu 
się godną towarzyszką życia. Nie czuł 


dla niej ani odrobiny tego, co zowią 
miłością, a przecież myślał często, że 
młodziutka Viviana może się jeszcze 
zmienić, wiedział, że jest do niego 
przywiązaną i wcale nie był przeciw= 
ny projektowi żenienia się ze śliczną 
panienką. Ale zdecydować się nie 
mógł, a ostatnimi czasy zdarzyła sią 
okoliczność, która go bardzo od Vivia- 
ny odciągnęła. Poznanie Nelly osłabiło 
znacznie chęć posiadania panny 
Branscombe za żonę. A jednak dla za- 
dowolenia poczciwego jej ojca, który 
tak tego pragnął, Gerard zawahał się 
i 6 mało nie powiedział stanowczego 
tak. Wstrzymał się w porgi... 

— Młodziutkie panienki są takimi 
zagadkami! — odparł na zapytanie. — 
Nie można często wierzyć temu, eo 
okazują. Córka pańska jest śliczna, ale 
tak dużo widziałem w życiu nieszczę- 
śliwych małżeństw, że nie mogę my- 
śleć o ożenku, zanim ż gruntu nie po- 
znam mej przyszłej, Salonowe stosun- 
ki nie są dostateczną rękojmią dla 
mnie... 

— Naturalnie, nie potrzebujesz się 
śpieszyć — odparł szybko przerywa- 
jąc mu pan Branscombe — oboje je- 
steście młodzi, macie dość czasu przed 
sobą, a powiedziałem to tylko dlatego, 
że nie ma na świecie człowieka, któ- 
remu bym chętniej niż tobie oddał 
swą córkę za żonę. Odziedziczy ona. 
piękną fortunę, nie chciałbym więc 
mieć zięcia, który zamiast uczynić ja 
szczęśliwą, zakrwawiłby serce mojej 
dziewczynie, a jej majątek rozproszył 
po szerokim świecie, 

Gerald nic nie rzekł na te słowa, 
wrócił myślą do ulubionego przedmio- 
tu swych marzeń, idylli, jaką znalazł 
w swoim własnym parku. Zakochani 
starają się zwykle ze swej choroby 
wyleczyć, ale im się to nie udaje. Pi 
nują, strzegą swych myśli, a przecież 


-| zawsze mimo woli do jednej wracają. 


Zastanawiał się Gerald nad tym: kim 
może być to niezwykłe dziewczę? Skąd 
się ono jak rajski ptaszek między wró- 
blami znalazło w tym cyrku? Lepełle- 
tier opowiadał mu jakąś dziwaczną. 
historię pochodzenia dziewczynki, ale 
on mu ani na słowo nie wierzył. Lubił 
zatapiać się myślą w marzeniach bez 
treści i celu, a Nelly ze swą, miłością 
i tajemnicą była do nich interesują- 
cym przedmiotem. 

— Jakie jest twoje zdanie o Fran- 
cuzie? — pytał pan Branscombe, zapa 
lając nowe cygaro, 


— Jest to nędznik, nieceniący ko- 
biety od chwili, gdyż już ją pozyskał. 
Tylko niedościgniona gó nęci. 


— Byłem pewny, że nie myślisz 
inaczej, ale umie on oczarować, nie 
prawda? Słyszałem, że ma szalone 
powodzenie u kobiet. 

— W istocie może podobać się bar- 
dzo temu, kto go nie zna. Dziwię się 
panu, że pozwalasz mu być na stopie 
tak poufałej u siebie — odparł Gerald. 
= Jest to czlowiek przebiegły i niebez- 
pieczny. 

— Wszystko to robię dla spokoju. 
Pani Branscombe go lubi i przyjmuje 
u siebie: nie chciałem się jej sprzeci- 
wiać. Odtąd jednak mam zamiar wy- 
stąpić energicznie przeciwko niemu i 
stanowczo rozmówić się z żoną. Sły- 
szałem, że w dwóch klubach został od- 
rzucony, 

— Tak, bo to człowiek nie wart, bez 
zasad i przekonań, groźny jako nie- 
przyjaciel, ho nie przebiera w środkach 
— odrzekł Gerald. — Dawniej był po- 
korniejszy, teraz nie potrzebuje nic od 
nikogo, stał sią bogaty i pomiata 
wszystkimi. Czy uważałoś pan, jak 
prędko wyuczył sią roli magnata, któ- 
rą odgrywa? Zaopatrzyl się natych- 
miast w najpiękniejsze powozy, kosz- 
towne konie, eleganckie ubrania, pra- 
wdziwy elegant, w całym tego słowa 
znaczeniu, 

— Pożyczał on dawniej ode mnie 
pieniędzy, gdy już Żydzi tak gó opano- 
wali, że obronić im się nie mógł, ale 
wypłacił mi wszystko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


askinia ery w samolocie 


Policja amerykańska ujęła bandę szulerów i morderców 


Nad brzegiem jeziora Erie, na pograni- 
czu Stanów Zjednoczonych i Kanady, zna- 
leziono w ostatnich dniach zwłoki młode- 
go mężczyzny. Zmarły miał wygląd obco- 
krajowca, był bardzo wytwornie ubrany, 
nie miał jednakże przy sobie żadnych do- 
kumentów, które by umożliwiały stwier- 
dzenie jego tożsamości. Pierwotne przy- 
puszczenie, że padł on ofiarą nieszczęśli- 
wego wypadku, okazało się mylnym przy 
oględzinach zwłok. Przyczyną śmierci był 
niewątpliwie postrzał rewolwerowy, jaki 
otrzymał z tyłu w głowę. Dnia następne- 
go zastrzeliła w podrzędnym hotelu w 
Chicago młoda kobieta, W liście do pre- 
zydenta policji zmarła donosiła, że mąż jej, 
Kubańczyk 


porzucił ją w podróży poślubnej I uciekł 
z pewną aktorką, 


którą poznał w domu niejakiego pułk. 
Bulwarcka. Tam mąż jej przegrał cały 
jej majątek w baccarata. 


Tego wieczoru zajechało przed położo- 
ną w parku nad jeziorem Erie willę pułk. 
Bulwarcka luksusowe auto. Wysiadł z nie- 
go starszy, chudy pan i kazał się zaanon- 
sować właścicielowi willi. Z pewnym zdzi- 
wieniem, ale i z zadowoleniem, pułkownik 
przeczytał list polecający pewnego wyso- 
kiego dyplomaty, rekomendującego swego 
przyjaciela, Kyriadesa, właściciela mająt- 
ków ziemskich w Grecji. Obaj panowie w 
krótce nawiązali bardzo ożywioną rozmo- 
wę, tym bardziej, że łączyła ich namiętność 
gry i milioner grecki opowiadał bardzo 


ciekawe przygody swoje z ostatniego 
pobytu w Monte Carlo ` Biarritz. 


Gospodarz bardzo był rad gościowi i zapro- 
ponował mu interesującą przejażdżkę noc- 
ną. 

Krótko przed północą obaj mężczyźni 
pojechali nad brzeg jeziora, gdzie pośród 
lasu, w oddaleniu kilku mił od willi, po- 
jawiło się nagle tajemnicze lotnisko. 
Srebrzysto-szary samolot gotowy do startu, 
wzbudził zachwyt Greka. Mieścił on bo- 
wiem w sobie dwie, z największym kom- 
fortem urządzone kabiny. W jednej urzą- 
dzony był 


wytworny bar z najlepszymi napojami 
1 smakołykami, 


w drugiej zaś, oddzielony ciężką kotarą, 
yrządzony był gabinet do gry. Największy 
zachwyt gościa budziła jednakże młoda, 
piękna kobieta, jak się zdaje gospodyni, 
którą pułkownik przedstawił jako swoją 
sekretarkę prywatną 


Samolot wzniósł się w powietrze i krą- 
żył aż do brzasku nad jeziorem Erie i 
Ontario. Do bakarrata zasiedli oprócz go- 
spodarza i gościa z Grecji dwaj przyjacie- 
le gospodarza, których ten przedstawił ja- 
ko wybitne osobistości z Buffalo i Toren- 
to. O piątej rano gentleman z Kanady 


wygrany był przeszło 20 tys. dolarów. 


Pan Kyriades wypisał już był trzeci czek 
na pewien bank nowojorski, zdawał się 
jednak nie bardzo być przejęty wielką 
przegraną, a w przerwie emablował zapa- 
miętale gospodynię klubu i umówił się z 
z na schadzkę w swoim hotelu chicagow- 
skim. 


Dniało już, kiedy 


samolot wylądował na tajemniczym 
lotnisku. 


Tam zdawało się być coś nie w porządku. 
Obsługa lotniska coprawda była na miej- 
scu, lecz byli coś nie swoi, a za nimi poja- 
wiło się nagle kilkunastu mężczyzn, którzy 
z rewolwerami w ręku nadzorowali lądo- 
wanie. Jako pierwszy wyskoczył z samo- 
lotu stary Kyriades, z galanterią podając 
rękę pannie Helen, a kiedy już inni opu- 
ścili samolot, zawołał głosem donośnym: 


KWIATY — OTO HASŁO 
mody letniej dla pięknych pań. 


mister Bulwarck, aresztuję pana, tę panią 
i całą pańska bandę 
za fałszywą grę I morderstwo. 


Pan Kiriades z Grecji, inaczej Edward 
A. Milbury, naczelny inspektor policji kry- 
minalnej w Chicago, przestał już „udawać 


Greka* i wydał rozkaz ującia bandy. Nie 
troszczył się już też o piękną gospodynię, 
która zemdlała. 

Bulwarck, wydalony z armii amerykań- 
skiej oficer, urządził był razem x swoją 
przyjaciółką, dawniejszą aktorką i dwoma 
wspólnikami latającą jaskinię gry, by w 


baccaracie obdzierać swych gości 

przy pomocy kart znaczonych. 
Ostatnią ofiarą bandy był młody Kubań- 
czyk, który zastrzelony został przez Bul- 


warcka, gdy poznał się na szulerach. | 
(W. i P.) 


Inwalida — bohater wojny światowej 
ofiarą omyłki sądowej 


Niewinnie skazany na 10 lat ciężkich robót 


Najtragiczniejszym następstwem zbyt 
pośpiesznego i formalistycznego ferowania 
wyroków na podstawie tzw. „okoliczności 
obciążających” są niestety, dość często spo- 
tykane w praktyce sądowej „omyłki sądo- 
we". 

W ostatnich dniach część prasy regio- 
nalnej północnej Francji omawia taką wła- 
śnie przypuszczalną „omyłkę sądową”. 

Pięć miesięcy temu pewnego drobnego 
rolnika z Maisoncelle, Pawła Menarda, ska- 
zał sąd przysięgłych 

na 10 lat ciężkich robót przymusowych 

i 20 lat zakazu pobytu. Menard jest sta- 
rym, głuchym 100 proc. inwalidą wojen- 
nym, kawalerem Legii honorowej, cieszą- 
cym się jak najlepszą opinią w swej wio- 
sce. 

Sąd uznał go winnym, że 21 stycznia 
1934 r. po północy miał wedrzeć się do 
mieszkania rolnika Cappe w Maisoncelle 
i w celach rabunkowych pozbawić życia 


wystrzałem » fuzji żonę Cappe'a, raniąc 
przy tym ciężko starego jej męża. 

Władze, opierając się na oskarżeniu na- 
padniętego Cappe'a, który tragicznej nocy 
Menarda wziął za zabójcę, 


poznając go jakoby po głosie 1 wzroście 


nakazały uwięzienie Menarda, mimo jego 
przysiąg i protestów, że jest niewinny. 

Podczas dochodzeń pierwiastkowych na 
miejscu zbrodni znaleziono m. in. porzu- 
coną przez zabójcę strzelbę i latarkę od 
roweru marki „Vita“. 

Garażysta Piere Haltz z Auchy les He- 
sdin, jako główny świadek w procesie są- 
dowym oświadczył, iż latarkę taką spo- 
strzegł na kilka miesięcy przed zbrodnią, 
na rowerze Menarda, gdy ten oddał gara- 
żyście swój rower do reperacji. 

W czasie, gdy popełniono zbrodnię, 


Menardowie byli w ciężkim położenia 
finansowym. 


SZKLANY DOM 
jedn. wykończono w tych dniach pierwszy 
dom mieszkalny zbudowany całkowicie ze szkla. 


W miejscowości Columbus w Stanach 


Byli m. in. dłużni 33 000 fr. notariuszom 
oraz posiadali drobne długi u kupców miej- 
scowych. 

Sąd, wziąwszy pod uwagę powyższe 0- 
koliczności i dziwne zachowanie się zgnę- 
bionego moralnie oskarżonego Menarda, 

uznał go winnym zbrodni, 
mimo jego protestów, mimo przysiąg i za- 
klęć jego żony, przekonanej o niewinności 
męża. En 

Przeciwko oskarżeniu przemawiają jed- 
nak takie fakty: odciski palców, stwier- 
dzone na szybie domu Cappe'a oraz ślady 
stóp, ujawnione w pobliżu tego domu nie 
były odciskami i śladami rąk i nóg Me- 
narda a porzucona fuzja zabójcy nie nale- 
żała również do Menarda. 

Zresztą zdaniem wielu ludzi, stary Me- 
nard, inwalida, 


głuchy 1 żle widzący, 


nie był zdatny do tego rodzaju nocnego na- 
padu. Upłynęły długie miesiące. Menard 
prawie rok już, wliczając areszt śledczy, od- 
siaduje karę w więzieniu w St.-Omer. 

I oto ostatnio główny świadek oskarż6= 
nia Pierre Haltz, dręczony wyrzutami su- 
mienia, oświadcza, że nie złożył stanowcze- 
go zeznania w czasie Śledztwa i nie twier= 
dził zdecydowanie obciążająco na nieko- 
rzyść Menarda tak, jak to zaprotokułowa- 
no, zaś 

na sądzie pod wrażeniem strachu, 


wbrew woli, zeznał niekorzystnie dla Me- 
narda, nie zdając sobie sprawy z wagi 
tego zeznania. 

100 mieszkańców Maisoncelle %-cin 
uważa Menardą również za ofiarę „omył- 
ki sądowej“, Stąd też opinia publiczna do- 
maga się rewizji procesu i rehabilitacji 
uczciwego człowieka, patrioty, który stał 
się inwalidą, wreszcie ojca 6-ga_ dzieci, 
przeciw któremu tak fatalnie sprzysięgły 
się okolitzności. Prokuratoria i władze 
Śśledczo-szdowe zajęły się tą sprawą i na- 
leży mieć nadzieję, że 

sąd powróci dobre imię i cześć tej przy- 

puszczalnej ofierze „omyłki sądowej”. 

Rodzina skazanego za zabójstwo Me- 
narda jest dziś w skrajnej nędzy. Czy sąd 
wróci jej żywiciela i oczyszczonego z za- 
rzutu zbrodni męża i ojca? 


Policjant z Berezy zastrzelił narzeczoną 


Krwawy dramat na ulicach Warszawy 


W Warszawie na ul. Krzyckiego przed 
domem nr 8 rozegrał się krwawy dramat. 

Post. policji Jan Michalski oddał dwa 
strzały do narzeczonej, Bronisławy Ko- 
sowskiej, po czym usiłował popełnić samo- 
bójstwo. Trafiona w głowę kobieta upadł i 
na ziemię. 

Zabójcę, który odniósł tylko lekkie za- 
draśnięcia skóry, przewieziono do komi- 
sariatu policji. Zajście powyższe rozegrało 
się w odległości kilkunastu kroków od 
dyżurnego policjanta. Miało ono jednak 


| 


przebieg tak błyskawiczny, że interwencja 
okazała się spóźniona. 

Kosowska była ekspedientką u Braci 
Pakulskich. Od dwóch lat była narzeczoną 
policjanta. 

Onegdaj narzeczony przyjechał z Bere- 
zy na urlop do Warszawy. Widziano ich 
w ciągu dnia spacerujących zgodnie pod 
rękę, Później jednak doszło do zatargu. 
Dozorca domu słyszał, jak narzeczona wo- 
ała: „Janku puść! Robisz mi tylko wstyd 
przy ludziach“. 


Młodzież polska na uniwersytecie w Nancy 


W ciągu 12 lat kształciło się 4692 studentów, 


882 zdobyło 


dyplomy, a 55 uzyskało nagrody 


W uniwersytecie w Nancy odbyła się 
piękna uroczystość ku czci przyjaźni pol- 
sko - francuskiej. Na uroczystości przemó- 
wił rektor uniwersytetu, p. prof. dr 
Bruntz, który podał w przemówieniu 
swym m. in. bardzo ciekawe dane odno- 
śnie do liczby studentów polskich, którzy 
odbywali swe stuci4 na uniwersytecie w 
Nancy. 

Rektor Bruntz zaznaczył m. in.: 

„Lotaryngia była za i 
braną dla obywateli pols! 
ników i pracowników umysłowych, Mogę 
mówić tylko o tych ostatnich, zwłaszcza 0 
studentach polskich, zapisanych w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia na naszych wyż- 
szych uczelniach. 

Szeregi naszej uczącej się młodzieży, od 
roku szkolnego 1925 — 1928 zasilało 4.692 
studentów polskich; 1997 medyków, 1716 


w naukach przyrodniczych, 721 prawni- 
ków, 141 farmaceutów, 117 filologów, któ- 
rym wydano $82 dyplomów, W latach 1931 
— 1982 mieliśmy najwięcej, bo 626 studen- 
tów polskich. W r. ub. było 214, zaś w r. 
bież. studiuje 112 studentów Polaków... 

Nasz uniwersytet poczytuje sobie za 
zaszczyt, że do swego grona zaliczyć może 
tylu synów Polski, zwłaszcza, że we 
wspomnianym czasie, przy współzawod- 
nictwie studentów francuskich, 51 studen- 
tów polskich otrzymało nagrody uniwer- 
syteckie, zaś 8-miu zostało nagrodzonych 
za złożone tezy... 

Publiczne wykłady p. Biszyńskiego, wy- 
głoszone w języku francuskim, zgromadzi- 
ły na Fakultecie Literatury doborową pu- 
Pliczność, rozmiłowaną w naszej literatu- 
e i we wszystkim tym, co dotyczy Pol- 
ski,” 


„JA CHCĘ DO DOMU“ 
płacze rozpaczliwie maleńki pazik, który 
musj brać udział w uroczystościach zašlu- 
bin swej siostry. 


